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Za Redakcyą odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

jVdiiiínistracya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnyck.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od ¡wiersza drobnego 1 egr. G fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego S sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
do redakcyi, administracji i ekspedycyi winny być

frankowane.

Przedpłata kwartalna
»ryttWi w Fezaanin 2 tai. i5 ubr^ w państwie nia 
mwckićm 3 tal. 1 sbr. 3 fon., w Austryi 6 5 guldenów 
we Francji 18 fr., w Anglii 4 fca.1. 15 s ^r./!w Hzwoey 
5 tal. 15 akr., w Danii 4 tal. 2 sbr^ we" Włoszach 
w Sswajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 33 £r„ w Ame­

ryce 6 tal. 71/« sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po- 
cztowego niemiecko-austryack. należących {urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pezn.

W Krakowie Józef Czech, — W Paryżu Librairie da Luxembourg, Bue ds Tournon No

Rękopisma
nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone bęi

Aiencye Dziennika Poznańskiego:

ver fi A Ihr »nfcł V K . S’, t’. , u- ~ " «»“hurga, irankfurcie nad) ei , u. a i ur ec h t I.kubonrfcrasse 34. International, Annoncen-Bxpedition. „Invalidendank

Na miesiąc ©Zerwie© otwieramy oso­
bną prenumeratę, którą obowiązane są przyjmo­
wać wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 1 talara S fenygów, dla miejsco­
wych S<5 sgr.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAN, 29 maja;

Wspominaliśmy wczoraj na te:n miejscu, że wszy­
stkie bonapartystowskie organa wielkie do wyboru p. 
Bourgoing przywiązują znaczenie a nawet tak wystę­
pują siniało, jak gdyby stronnictwo to panem już było 
sytuacji a nowy gabinet fiancuzki zupełnie był odda­
ny sprawie młodego Napoleona. I dzisiejsze wiado­
mości, jakie odbieramy z Francyi, przekonywają nas o 
wygórowanych bonapartystów nadziejach. Nie przy­
wiązując z naszój strony zbyt wielkićj wagi do 
rozgłaszanych przez prasę bonapartystowską wie­
ści, powtarzamy za nią, że p. Bourgoing nie tylko 
wjduł manifest do swych wyborców w duchu bona- 
partystom przyjaznym, ale że według dziennika Ordre 
udał się do Chislehurst, ażeby cesarzowej i cesarzewi- 
czowi złoży ć czołobitność, że dałój car Aleksander na 
przeglądzie. wojska w Woolwich bardzo łaskawie miał 
z cesarzewiczem rozmawiać, żej wreszcie, jak pisze 
Patrie, pan de la Guerocniere tak życzliwego w 
Baden-Baden od księcia Gorczakowa miał doznać przy­
jęcia, jak gdyby jego stanowisko takićm było jak za 
czasów Napoleona III. Wszystkie te wiadomości, jak 
naturalna, wyzyskują pisma bonapartystowskie i wszel- 
kiemi sposobami podkopać usiłują już i tak słabe sta­
nowisko gabinetu, którego żywot, jak się zdaje, nie 
zbyt, będzie długim. W sprawach bez znaczenia, tak 
rozpisują się dzienniki francuskie, gabi et p. Cissey 
i ks. Decazea będzie miał prawdopodobnie większość 
po sobie, sk'roby jednakowoż z ważnemi wystąpił pro­
jektami, niewątpliwie poniesie porażkę i ustąpi miejsca 
innemu. Tymczasem telegramy paryzkie donoszą nam 
o dwóch objawach nowego rządu, które obliczone są 
na uspokojenie umysłów. I tak minister handlu oświad­
czył przewodniczącemu paryzkiego sądu handlowego, 
że gabinet dołoży wszelkich starań, ażeby szanowaną 
była aż do ostatniej godziny siedmioletnia władza ks* 
Aiac- Mahona, i że minister spraw wewnętrznych za­
pewnienie dał urzędnikom swego wydziału, iż rzą­
dzić się me będzie duchem stronniczym kle że wszelki 
nieporządek przytłumić usiłuje. — W kołach par­
lamentarnych obiega wiadomość, że gabinet fran- 
cuzki wy łuszczy program polityczny i wyjaśni swoje 
stanowisko, skoro z odnośną w Zgromadzeniu narodo- 
wem wystąpią interpelacyą.

. ó innych wiadomości nadmieniamy, że według 
lener Abendpost miał car Aleksander przyj­

mując w Londynie ambasadorów' i posłów mocarstw 
“»granicznych oświadczyć, jako głównem jest jego sta­
raniem, ażeby utrzymać pokój i w niczem nie nadwe­
rężyć przyjaznych z Turcyą stosunków.
1U i Garogredu donoszą, że nie tylko wielki wezyr 
iebemed Eudschi. Pasza ustąpi! z urzędu, ale że i w 
e’sauoryi w miejsce Nubar Paszy mianowany zo- 

a Kias Pasza ministrem spraw zagranicznych. Powo­
lni tego chwilowego przesilenia gabinetowego miały 
fniicu<k)'Or°ZUillienia ZaSZłe Z •>eneraluż'm konsulatem

. y dniu wczorajszym zawiadomiła szwajcarska rada 
wiązkowa zgromadzenie związkowe o rezultacie głosowa­
ła dokonanego na dniu 19 kwiet., przyczem przewodni- 

ż -ta!< .rady narodowćj jak rady stanów wynurzyli 
yc^enie, ażeby nowa ustawa związkowa jak najkorzy- 
ni®J oddziałała na przyszłe losy ludu szwajcarskiego.

W sprawach Hiszpanii dotyczących ogłasza G a - 
e a rozporządzenie rządowe, nakazujące przyspiesze- 
e powoływania rezerw.

Mowa Tliiersa.

Zrzadka tylko, jak ponownie czytelnikom 
^aszym przypominamy, jeśli im to przypominaćA. £ ---J 1 J * w V | - i W i ii i 1 i IA V

l<r.^° e 5rze^a’ zajmujomy się sprawami obcych
St a,)ów i przedmiotami zagranicznej polityki.
zlaJeiny jednakże w obec faktu, drobnej na po- 

wagi, ważnego zasadniczo, dla którego wv-
Wek uczynić warto.
bia Tl • dn’U 24 bm- jak° W rocznicę ustąpie- 
sie jUersa. °d steru rządów we Francyi udała 
ski d °”’ w’a(iomo, deputacya republikań- 
r V Czł°nków narodowego Zgromadzenia, Ży- 
jak mu wyrazić swe uznanie i złożyć
Thier °bjaW. jego kosztowny upominek. Pan 
c. *eis serdecznie republikańską deputa-
polit P^zjękował za uznanie swej działalności 
kuj ycznej i za ofiarowany upominek, a dzię- 
łoże°; wyPow^e^z>ał kilka słów o obecnem po- 
i Zn*1’1* Francyi, które cechuje głęboka prawda 
¿Zwjm°ŚĆ stósunków kraju. — Na fakt ten

ze stanowiska wyznawanej przez nas zasady 
politycznej dla tego, że od roku przeszło 
czyli od chwili upadku rządów pana Thiersa 
kierunek zasadniczo nam przeciwny nie zanie­
dbał żadnej sposobnością aby drogą będącej w 
swym ręku publicystyki szerzyć zdania i poję­
cia stanowisku obecnego wystąpienia znakomi- 
tego męża stanu wręcz przeciwne. — Doświad­
czenia owego jednego roku, który upłynął od 
upadku p. Thiersa aż do dzisiejszej chwili, dają 
mu świetną racyą. Co do nas pojmowaliśmy 
od czasu niewczesnego pokoju frankfurtskiego 

; i pojmujemy dotąd dla Francyi dwie tylko 
, formy rządu, albo dyktaturę zasługi, albo też 

zachowawczą rzeczpospolitą', jednoczącą wszy­
stkie stronnictwa, godzącą je w imię wspólnego 
dobra kraju, zamieniającą Francyą na wspólną 
a drogocenną własność wszystkich dobrze i u- 

. czciwie myślących obywateli kraju.
i Na pierwszą ze wskazanych obu form 

rządu nie znalazło się dotąd materyału, nie 
stanął człowiek zasługi i czynu, któryby w 

i pomszczeniu krzywd i upokorzeń Francyi był 
j sobie zdobył tytuł władcy nad nią. Pozo- 

staje więc druga tylko kombinacya jako jedy­
nie możliwa, kombinacya, której Thiers był wy­
razem, następnie ofiarą, dzisiaj wymownym w

; krótkich swych słowach do deputowanych Źy- 
. rondy rzecznikiem. Kombinacya ta jest, co 
i najważniejsza, wyrazem logicznej konieczności,
{ nieuniknionym rezultatem liczebnej siły i poli 
' tycznej wagi rozdzierających Francyą stronnictw, 
i prostym wynikiem natury rzeczy, której nieu- 
i błaganych przykazów bezkarnie i bez szkody 
; gwałcić nie można. Wyższość Thiersa nad jego 
• przeciwnikami zależy nie na czém inném, jak 
| na jasnowidzeniu podobnej sytuacyi, jak na 
; poddaniu wszelkiego doktryneryzmu p dityczne- 
i g°> jeśli go kiedykolwiek posiadał, — logice i 
i potrzebom owej sytuacyi.

Jak wiadomo, upadł Thiers pragnący poło­
żyć koniec tymczasowości przez ukonstytuowanie 
Francyi jako rzeczypospolitćj zachowa­
wczej w obec koalicyi żywiołów monarchi- 
cznych, tak kraju jak Zgromadzenia narodo­
wego. Żywioły te zwyciężywszy, wzięły sobie 
za pokaźną firmę, mającą przez lat siedm ma­
skować i pokrywać ich roboty, uczciwego i wa­
lecznego osobiście niedołężnika Mac Mahona, 
a tymczasem dały carte blanche na najroz­
maitsze eksperymenta restauracyi monarcbicznćj 
hrabiemu Brogiie. Rok ten zwycięztw.i i swo­
body działania czy intrygowania wykazał jak na 
dłoni całą niemoc koalicyi monarchicznych ży­
wiołów, najzupełniejszą niemożność restauracyi 
monarchii w obrębie jéj znanych i danych repre­
zentantów, konieczność, nieubłaganą konieczność 
trwania przy tern, co się obalić chciało. Reprezen­
tant starszej linii Bourbonów uczynił sobie milą 
satysfakcyą z napisania listu, który z jednej 
strony wykazał jego niedołężneść, z drugiej 
strony niepodobieństwo pogodzenia dzisiejszej 
Francyi z restauracyą monarchii w jego osobie. 
Młodsza linia Burbonów, robiąc cnotę z potrze­
by, wykreśliła się sama z rzędu pretendentów 
korony, rezygnując się na stanowisko wpływo­
wych w kraju obywateli. Bonapartowie nie 
mają człowieka, mogą długo jeszcze i napróźno 
czekać, czy z prezentowanego właśnie carowi 
Aleksandrowi w mundurze kadeta z Woolwich 
Napoleona IV wyrośnie opatrznościowy „fils 
de F homme,“’ jak zelotyzm bonapartystowski 
w epoce restauracyi zwykł nazywać księcia 
Reichstadt. Intryga żywiołów monarchicznych 
miała czas przez cały rok wyzyskać swe zwy­
cięstwo z miesiąca maja r. 1873, starała się 
też je wyzyskiwać na wszystkie strony, krzątała 
się i kręciła zabiegle, by ostatecznie zrobić 
fiasco, by doprowadzić do skręcenia karku 
swemu głównemu reprezentantowi w osobie ks. 
Brogiie, by znużona i rozpaczliwa stanąć w obec 
chińskiego muru niemożności swego powo­
dzenia, konieczności jeźli nie przyjęcia, to 
znoszenia nienawistnej rzeczypospolitćj zacho­
wawczej. Dziwne, charakterystyczne i uderza­
jące widowisko! Z pretensyami i próbami ży­
wiołów monarchicznych we Francyi dzieje się 
jak z wszelkiemi stworzeniami ziemi, którymby 
przyszła fantazya dzieci wzlatywać ku innym 
ciałom niebieskim. Po wszystkich balonowych 
czy niebalonowych próbach ulegają ostatecznie 
atrakcyi matki — ziemi, spadając na nią bądź 
to z całeini, bądź z połamanemi żebrami. Po- ! 
dobnie dzieje się z wszelkiemi wysiłkami ży- ;

cznie ulegają atrakcyi zachowawczej rzeczy- 
pospolitej, będącej nie wynikiem jakiejś gwał­
townej rewolucyi, ani zwycięztwem doktryny, 
lecz naturalnym wypływem konieczności, a cała 
wyższość Thiersa, powtarzamy, leży nie w czem 
innern, jak w kolnmbowem zrozumieniu i 
stwierdzeniu tej dotykalnej prawdy. Cóż ztąd 
dla nas, dla nas Polaków za sens moralny? 
Bardzo skromny, ale z pewnością nie zbyte­
czny. Otóż chcielibyśmy, aby ta oczywista i 
dotykalna prawda stała się nareszcie podobną 
prawdą dla naszej publicystyki i dla naszego 
społeczeństwa, aby przyznano nareszcie fakt tej 
oczywistości nie dającej się zaprzeczyć, aby w 
imię doktryny nie wartej obrony i podtrzymy­
wania przestano, jak to niektórzy czynią, bała­
mucić naszą publiczność i twierdzić, że zacho­
wawcza rzeczpospolita Thiersa we Francyi to 
wstęp i początek czerwonej rzeczypospolitćj 
Gambetty, i że po pochyłości czerwonej rzeczy- 
pospolitej naturalne stoczenie się w przepaść 
piekła komuny paryzkiej. Raz już 'dać należy 
za wygraną podobnie powtarzającym się koło- 
wrotkowo frazesom i nareszcie przypomnieć so­
bie, że pogromcą komuny nie był schowany w 
ciasne kąty doktryneryzm monarchiczny lecz 
była nim zachowawcza rzeczpospolita Thiersa.

ÏVasze życie i nasze szkoły.

III.
Zwróćmy się teraz do szkoły, która nas 

tu szczegółowo zajmuje, o której z poprzednie­
go gfciemy, że ma dziś rozkaz działania przeciw 
naszemu interesowi, przeciw naszej narodowości 
i przyszłości, a więc przeciw przekonaniom i 
dążeniom naszego społeczeństwa.

Społeczeństwo jednak, byle tylko chciało i 
woli swojej umiało nadać kierunek należyty, uczy­
ni przekorne zabiegi szkoły bezszkodliwemi a nad­
to zmusi szkołę do postępowania zgodnie z inte­
resem społecznym, w każdym razie zaś pracę 
szkoły wyzyska na swoją korzyść i wydrze jej 
z rąk owoce dla innych pielęgnowane.

Do tego potrzeba, aby społeczeństwo nie 
gnuśniało, nie pozostawało w bezczynności i 
obojętności, ale raczej było w ruchu i pracy 
ku wszystkim kierunkom społecznego, narodo­
wego i politycznego życia.

Ruch, który wre w społeczeństwie, duch, 
którym społeczeństwo przejęte, te udzielają się 
rodzinom, w nich dalej się rozwijają, przez nie 
potężnieją i stają się płodne, a następnie wy­
rabia się w rodzinach sposób wyzyskiwania naj­
gorszej, najprzekorniejszej szkoły na dobro spo­
łeczności, która pełnię życia rodzinnego w so­
bie rozwinęła.

Głównem więc zadaniem byłoby rozwinię­
cie tej pełni życia, a jeżeli jej brak dotąd, po­
danie sposobów, za pomocą których rozwinąćby 
się mogła.

Społeczeństwa uorganizowane w państwo­
wy ustrój mają ku temu wszelkie potrzebne 
organa; my nie mamy nic prócz dbałości o sa­
mych siebie i tych przyrodzonych popędów, 
które każdej in lywidualności narodowej właści­
we a które w miarę zgromadzonej sumy uczuć 
i przekonań narodowych w jednostce stanowią 
większy lub mniejszy stopień patryotyzmu, któ­
ry o tyle staje się cnotą obywatelską, o ile na 
dobro społeczności narodowej działa i pracuje. 
Chodzi więc o obudzenie takiego czynnego pa­
tryotyzmu, takiej cnoty obywatelskiej.

Fatryotyzm czyli miłość ojczyzny nie zasa­
dza się na samem gorącem, strzelistem uczuciu, 
na świadomości narodowej, pamięci na prze­
szłość i przyszłość, ale też i na baczeniu na 
teraźniejszość, na wszystkie potrzeby narodowej 
całości, aby podołała trudom teraźniejszym i 
dopracowała się przyszłości odpowiedniej dzie­
jowej świetności, godnej współpracownictwa w 
gronie narodów, w ludzkości. Fatryotyzm pra­
cuje więc nie samą krwią i ofiarą, ale również 
potem, ręką i głową a stara się o nabytki raa- 
teryalne i moralne.

Z tego więc wypływa, że w miarę potrze­
by i okoliczności patryotyzmu jest bić się w 
polu, pracować w warstaeie, piec się na skwa­
rze słonecznym na zagonie lub ślęczeć nad 
książką, byle się którakolwiek z tych prac 
działa w imię dobra narodu i była na czasie.

ca w rozlicznych zawodach społecznych. Tam 
więc rozwijać trzeba siły, wyrabiać się fachowo, 
ale też zarazem wyrabiać i myśl, przekonanie i 
ducha, które pracy każdego z osobna dają łą­
czność z pracą drugiego na dorobek ogólny, 
na bogactwo narodowe. Słowem połączyć 
należy w imię patryotyzmu ludzi jednego za­
wodu w kółka wspólne, w towarzystwa do 
kształcenia się i opatrywania w swoim zawodzie 
a zarazem i do pielęgnowania nadziei w przy­
szłość, wiary w siły własnego narodu i miłości 
ojczyzny, która obejmuje przeszłość, teraźniej­
szość i przyszłość naszą.

Mamy rozmaite stowarzyszenia między so­
bą. Klasyfikując te, które pod rządem pruskim 
mają Polacy, zestawiamy je w 5 następujących 
kategoryi:

I. Finansowe:
a) banki,
b) spółki pożyczkowe,
c) zabezpieczenia,
d) spółki zarobkowe.

II. Fachowe:
a) rolnicze,
b) przemysłowe.

III. Naukowe i uczące:
a) przyjaciół nauk,
b) oświaty ludowej,
c) szkoły specyalnej,
d) interesów moralnych,
e) teatru.

IV. Dobroczynne: 
a) pomocy naukowćj

«) dla chłopców,
/9) dla dziewcząt.

V. Towarzyskie:
a) resursy,
b) kluby.

Na niemałą pociechę dostrzeże czytelnik, że 
nawet odtrąciwszy z spisu tego, co zbyteczne 
i szkodliwe, mamy jakie takie opatrzenie po­
trzeb naszych ku wszystkim stronom, jakie 
takie z samorządu i własnej dbałości wynikłe 
ogniska rozmaitych interesów.

Organizacya nasza, oparta na konstytucyj­
nie przysługującem nam prawie stowarzyszeń i 
zgromadzeń, posiłkowana wolnością słowa i pra­
sy, mająca za przewodnika reprezentacyą naszą 
sejmową, oto nasze urządzenie się, oto środki 
i miejsca do pielęgnowania tego ducha, ruchu 
i życia, które myśl i dążenia nasze zawrą w 
sobie i zleją na rodziny a przez nie na dzieci 
i szkołę.

Do tego nie potrzeba nowych stowarzyszeń, 
nie potrzeba jakiejś nowej agitacyi, a najmniej 
porywczych i gorączkowych działań, owszem 
spokojna i jak najlegalniejsza ale usilna i wy­
tężona praca w już istniejących stowarzyszeniach 
i w kierunkach już obranych nie tylko wystar­
cza lecz jest zarazem jedynie przydatnym spo­
sobem. Impuls, ożywienie i zagrzanie do po- 
dźwignięcia się z chwilowej bezczynności wyjść 
powinny z głowy ludzi myślących i dobru po­
spolitemu oddanych a rozlać się na społeczeń­
stwo za pomocą prasy a nawet następnie za 
pomocą zebrań.

Z ruchu tego korzystałoby każde nasze 
stowarzyszenie; gdzie ich zaś brak, powstawałyby 
nowe czy to w reprezentowanym czy w nowym 
jakim kierunku, a każde z nich zasiliłoby się 
z podanego materyału do pielęgnowania i roz­
wijania tych myśli, któreby jako płodne nasiona 
przemawiający na zebraniu w serca i umysły 
rzucili.

Nie jesteśmy za tern, ażeby z towarzystw 
naszych tworzyć polityczne klasy lub miejsca 
do żałosnych a miękkich wyrzekań na twardość 
naszego położenia teraźniejszego. Owszem to­
warzystwa nasze mają i powinny koniecznie zo­
stać wiernemi swemu specyalnemu zadaniu i tego 
jak najściślej przestrzegać, rolnicze pilnować rol­
nictwa, przemysłowe przemysłu, handlowe han­
dlu i t. d., —- ale każde powinno, jak mo­
że, nie uwłaczając w niczem swej specyalności, 
krzewić przekonanie o potrzebie oświaty i nauki, 
budzić pragnienie wiedzy i kształcenia się i 
świadomości tych warunków, które do tego po­
trzebne. Jeżeli tego dokażą, a mogą i powinny 
koniecznie dokazać, natenczas już tylko pozo­
stanie wskazać środki i sposoby do celu, a 
dążenie nasze społeczne dość będzie silne, aby 
spełnić resztę. Już wtedy umysły żądne a pra­
gnące podążą do polskiej książki, do Dolskiego
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cząstką, dla której łączność w narodowem kole * 1 
jest koniecznym warunkiem życia.

Więcej też nie potrzeba. Taki ruch i duch 
w społeczeństwie nie zaśnie tak łatwo, miano­
wicie dziś, gdy mu zaspokojenie ze wszech 
miar utrudnione. Owszem przeciwności staną 
się podniętą do coraz to większych wysilań, 
staną się jak owa przeszkoda poprzecz rzeki się 
kładąca, która tylko do tego służy, że większą 
zgromadza siłę, która ją w końcu jak wiór mi­
zerny z drogi sobie zmiata. Co się zaś w ogóle 
społeczeństwa rozwinie, co tam umysłami za­
władnie, będzie się dalej rozrastało przy do­
mowych ogniskach i tem się przejmą rodziny, 
aby stać tarczą nad głowami dziatek, od prze­
kornych zabiegów szkoły je bronić, a nadto al­
bo zmusić tę szkołę do rachowania się z po­
trzebami życia, albo też mimo takiej szkoły 
wychowywać i kształcić dzieci według wymogi 
narodowego ducha i jego dążeń.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał regiwentarzowi Janowi Herrmann w Byd­

goszczy medal na wstędze za ocalenie życia, a rendantowi kasy 
powiatowśj, radzcy obrachunkowemu Krusce w Brodnicy or­
der orła czerwonego czwartój klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z miasta, 28 maja.
(Jeszcze o szkołach.)

(Dr.) Redakcya Dziennika Poznański e- 
g o umieściła w wtorkowym numerze swego dziennika 
artykuł o szkołach, zwracając nim uwagę czytającćj 
publiczności na ważność, czyli raczćj na niebezpieczeń­
stwo grożące nam z obecnój reformy usuwającćj język 
ojczysty ze wszystkich szkół naszych. W artykule 
tym wykazała, że rząd, który powodując się zasadą: 
„Kto ma szkołę, do tego przyszłość należy,“ robi ze 
szkoły warsztat przyszłych obywateli wedle swego za­
kroju, wtedy tylko pożądany cel osiągnie, jeżeli szko­
łom narodowy nada kierunek. Zgadzamy się najzu- 
pełniój na to, lecz i to pewna, że rezultat takiemi, tj. 
germanizującemi osiągnięty szkołami i dla nas nie bę­
dzie pożądany. Niechaj mi więc wybaczy sz. redakcya 
jeżeli zastanawiając się nad środkami celem usunięcia 
niebezpieczeństwa, na jakie w szkołach dzieci nasze są 
wystawione, może w myśl jego kilka jeszcze uwag do 
tegoż artykułu dorzucę. Niebezpieczeństwo bowiem z 
tój strony nam grożące jest wielkie, obecnie może naj­
większe, dla tego tćż powinniśmy wszelkiemi silami 
odwracać ciosy, jakie takićm przeinaczeniem szkół nasi 
nieproszeni dobroczyńcy zadać nam usiłują. Pominę 
w obecnym artykule zakłady wyższe, o których inną 
rażą, jeżeli sz. redakcya będzie uważała za odpowie­
dnie, napiszę (Prosimy bardzo. Przyp. Red. Dzień. 
P o z n.) a ograniczę się dzisiaj na szkołach ludowych 
i to przedewszystkićm wiejskich.

Zadaniem szkół ludowych powinno być kształce­
nie i wychowanie dzieci z uwzględnieniem czasowych 
i miejscowych okoliczności, czyli innemi słowy: szkoły 
ludowe powinny przy kształceniu dzieci mieć wzgląd 
na przyszłe zatrudnienie i zawód, do jakiego dziecko 
z góry jest przeznaczone. Nie należy nigdy w żadnćj 
szkole ludowej poświęcać ogółu dzieci dla kilku lub 
nawet kilkunastu zdoluiejszych, które zawsze będą 
miały sposobność do innych przejść szkół i dalćj się 
kształcić, jeżeli tylko na materyalnych środkach im 
zbywać nie będzie. Szkoła ludowa powinna nie tylko 
nauczyć dzieci czytać i pisać, rachować itd., ale po­
winna także wpoić w dzieci zamiłowanie porządku, 
chęć do pracy, dążność do lepszego; nie tylko rozwi­
jać władze umysłowe, ale także swym wycbowańcom 
praktyczny nadać kierunek. Jeżeli w jakićj szkole lu- 
dowćj, zapewne w wiejskiej nie wystarcza, aby ogra­
niczać nauki tylko na nabyciu pewnych wiadomości, 
których wartość niekiedy dla ludu wiejskiego bardzo 
jest problematyczna. Przyszły wieśniak, czy to go­
spodarz, czy wyrobnik, czy parobek, powinien się rze­
czywiście nauczyć czytać i pisać ojczystym językiem, 
powinien umieć rachować, znać zasady swej religii, 
nieco z historyi, jeografii, lecz czy będzie wiedział i 
umiał wyliczać wszystkie bitwy siedmioletnićj wojny 
i tylu innych wojen, czy będzie wiedział i znał 
wszystkie miasta nad tą lub ową rzeką w Hiszpanii 
lub Bawaryi położone, czy nauczy się nazwisk rozma­
itych roślin i części pojedyńczych tych roślin, czy 
dziecko wiejskie wie co to kwiat nadzawiązkowy lub 
podzawiązkowy, czy ono wie, które małpy mają długie 
a które krótkie ogony, które mają szerokie a które 
wązkie przegrody nosowe, na tćm doprawdy wiele nie 
zależy. Niechaj lepiej pozna, który grzyb trujący a 
który przydatny i do czego; niechaj pozna rośliny w 
chorobach skuteczne i trujące, niechaj pozna, które 
chrząszcze, ptaki i w ogóle zwierzęta szkodliwe a które 
użyteczne, które więc tępić a które ochraniać na­
leży, bez porównania większe mu przyniesie korzyści, 
aniżeli to, że będzie wiedziało, do którego one rzędu, 
rodzaju, gatunku lub podgatunku należą, jakie są ich 
cechy charakterystyczne, czy ma 20 czy 30 zębów, 
szeroki czy wazki nos. Szkoła ludowa, która dzieci 
przez tyle lat zatrzymuje dla siebie, powinna przede- 
wszystkióm nauczyć wieśniaka rozmaitych robót, przy 
którychby zimą, — gdy w polu pracować nie może 
i długie przepędza wieczory, nie tylko nie gnu- 
śniał, ale nawet zysk i korzyści odnosił. Niechaj by 
nauczyła jak się obchodzić z pszczołami, jak z drze­
wem owocowćm, jak je uszlachetniać, chronić od zi­
mna i robaków rozmaitych, jaka ziemia pod jaką zda­
tna roślinę, jak ją ulepszać i z czasem zmieniać nale­
ży, wiejskie zaś dziewczęta nie w 2, lecz przynajmnićj 
w 6 godzinach tygodniowo uczyć nie haftu, nie koro­
nek, nie robótek delikatnych, które wreszcie w najlep­
szym razie małe tylko przynoszą zyski, lecz niechajby 
lepiej nauczono je takich robót, któreby i ręką przy­
wykłą do ciężkiój pracy wykonać i z nich większą ko­
rzyć odnieść można. Niechajby się nauczyła pończo­
chy robić, — szyć, — prać, — prasować, — robić 
na przykład z plecionćj słomy rozmaite wyroby i t. p., 
niechaj się lepićj uczy, jak się obchodzić z chorymi, 
jakie rośliny na jakie przydadzą się choroby. — Lecz 
o te korzyści szkoła choć ludowa wcale się nie tro­
szczy, pozostawiając to uzupełnienie wychowania na O- 
patrzność Bożą. Ztąd tćż widzimy, jak w innych pro- 
wincyacb i krajach zakładają sobie zaradcze gminy

rozmaite szkoły — wieczorne, rzemieślnicze, niedziel- ! 
ne itd.

U nas potrzebie tej po większych miastch spora- 
radycznie zaradzać poczęto — lecz po wsiach wszędzie 
jeszcze głucho. Z tćj więc sposobności zakładania szkół 
ludowych «niedzielnych i wieczornych korzystajmy i u- 
cząc młodzież naszą w ojczystym języku, starajmy się 
jój zachować to, co nam i jej jest na ziemi najdroższe. 
Bo pamiętajmy, że umysły dzieci giętkie jak młoda 
latorośl i miękkie jak wosk, łatwo naginać można i że 
chociaż szkoła nie ukształci z nich dzielnych Germa­
nów, to jednakże zrobić może niedołężnych, zacofanych 
Polaków. Temu złemu dziś jeszcze, gdy reforma ger- 
manizacyjna na wyższą skalę dopiero co rozpoczęta, — 
łatwo zapobiedz możemy, byleśmy tylko chcieli. Za­
kładajmy na każdćj wsi szkoły wieczorne lub nie­
dzielne korzystając z czasu zimowego.*) Zimą bowiem, 
gdy mało już roboty, nie powinno być trudno zebrać 
młodzież nie należną już do szkoły rządowćj w tygo­
dniu dwa lub trzy razy na kilka godzin nauki. Tru­
dniej będzie o nauczycieli.

Jednakże ksiądz i dwór mogą miejscami potrze­
bnych sił uczączych dostarczyć — gorzej tam, gdzie 
nie ma ani dworu ani księdza Polaka.

Lecz niechajby tymczasowo wszędzie tam potwo­
rzyły się szkoły wieczorne i niedzielne, gdzie ksiądz 
lub dwór polski się znajduje, — to byłoby już nader 
pociesza ącem zjawiskiem. Z czasem można się posta­
rać o urządzenie takich szkół i w miejscach nie ma­
jących nikogo z polskićj inteligencji.

Nie trzeba przecież tu zapominać, że w urządza­
niu takich szkół trzeba działać systematycznie, trzeba 
wiedzieć jak, gdzie i poco je urządzać. Jakkolwiek 
więc niewątpliwą jest rzeczą, że gminy same powinny 
u rządu wystarać się o pozwolenie założenia takiój 
szkoły, to jednakże nic temu nie przeszkadza, że ktoś się 
tą szkołą zajmować, jćj kierunek nadawać, ją wspie­
rać i kontrolować będzie. Oświata ludowa przez swych 
pełnomocników i powiatowych urzędników najwięcej 
zdziałaćby tu mogła — tu dla niej wdzięczne pole — 
hic Rhodus, hic salta! — Onaby te szkoły w 
książki i rozmaite materyały zaopatrywać, onaby kilku 
nauczycieli technicznych wykształcić i po prowincyi 
obsyłać powinna — lecz czegożby zrobić nie mogła, 
gdyby posiadała fundusze!

Nie wątpię, że Dyrekcya Oświaty ludowej wszy­
stko, co tylko w jćj mocy czyni — aby mogła więcćj 
działać, powinniśmy ciągłemi i większemi składkami 
jćj fundusze i zasoby pomnażać, aby rocznie nie tysią­
cami, lecz dziesiątkami tysięcy rozporządzać mogła. — 
Gdybyśmy tylko przejrzeć chcieli i spostrzegli się, jaka 
przepaść przed nami się otwiera, gdybyśmy tylko mieli 
szczerą chęć przebrnięcia przez to morze czerwone za­
lewem nam grożące, to nas jest jeszcze tyle, tyle je­
szcze mamy, że chociaż wiele, bardzo wiele straciliśmy, 
moglibyśmy jednakże z pewnym spokojem szczęśli- 
wszćj oczekiwać przyszłości. My tu na pograniczu 
przedewszystkiem powinniśmy wszystkie nasze siły sku­
pić, i pielęgnować, i zachować je, aby, gdy nadejdzie 
dzień liczenia, nie było nas w mniejszości. Na chę­
ciach nam nie zbywa — brak funduszów — lecz zbio­
rowe siły wiele dokazać megą. Urządzajmy pu­
szki do pieniędzy po polskich składach, 
kramach, cukierniach, kawiarniach dla 
Towarzystwa oświaty ludowej, tak jak 
inne towarzystwa to robią, zbierajmy grosz do grosza, 
a ów w oświatę włożony pieniądz stokrotne przyniesie 
nam zyski! Lecz rączo i ochoczo póki czas, p^ki pora 
oddajmy się cale ojczyźnie, bo

„Biada, kto daje ojczyźnie pół duszy 
A drugie to pół dla szczęścia zachowa,
Oboje w nim Bóg swym piorunem skruszy 
I padnie kiedyś w popiół taka głowa.“

*) Pisaliśmy już o tśm obszernie, niestety napróżno je­
dnak. Przyp. Red. Dzień. Pozn.

Wrocław, 27 maja.
(Zjazd niemieckich pedagogów.)

'—s W ciągu 26 lat odbywa się dzisiaj w Wro­
cławiu dwudziesty pierwszy walny zjazd nauczy­
cieli niemieckich. Jest to dorodne dziecko roku 1848, 
tak obfitego w nadzieje a tak skąpego w dobre sku­
tki. Prześladowane zwłaszcza przez rząd pruski aż 
do niedawnego czasu otrzymało prawo obywatelstwa 
właściwie dopiero po wojnie francuzkiój. Siła, jaką 
przychodząc na świat odebrało, pozwoliła mu przeżyć 
wszystkie burze a dziś ma mocne podstawy i siłę. ■— 
W czóm taka siła? Otóż w tćm, że dotychczas po­
stępowało zawsze zgodnie z duchem czasu, któremu się
i najsilniejsze rządy i najstarsze instytucye na długo 
oprzeć nie zdołają.

Tegoroczny walny 'zjazd w Wrocławiu zainaugu­
rowano koncertem w ogrodzie strzeleckim (Schiesswer- 
der), gdzie dla członków każdćj prowincyi państwa 
pruskiego a raczćj dla każdego państwa cesarstwa nie­
mieckiego osobne miejsce przeznaczono, ażeby znajomi 
łatwićj odszukać się mogli.

Biorących udział w tym zjeździe jak spis wyka­
zuje, jest przeszło trzy tysiące.

Księstwo Poznańskie dostawiło dość liczny kontyn- 
gens. Z samego Poznania przybyło przeszło 30 osób. 
Z państw nie należących do Niemiec najpoważniejszą 
cyfrą reprezentowane są Węgry, ale i Rosya ma swo­
ich delegatów. Zjechała się także znaczna liczba nau­
czycielek.

Po koncercie odbyły się na ogromnćj sali Schiess- 
werderu, opatrzonćj na około w galerye i mogącćj po­
mieścić blisko trzy tysiące osób, ćwiczenia gimnasty­
czne z dziewczętami. Ćwiczenia te po większćj części 
estetyczne, wykonane z największą precyzyą i elegan- 
cyą, przekonały z pewnością wszystkich obecnych, że 
turnieje i dla dziewcząt niezbędnie potrzebne.

O godzinie 5 po południu nastąpiło powitanie go­
ści przez wydział miejscowy, trudniący się urządzeniem 
zebrania.

Pan Sturm, przewodniczący tego wydziału, ubole­
wał nad tćm, że kilau wypróbowanych i najlepszych 
szermierzy w sprawie szkoły odmówiło swego współu­
działu. Wyraził potórn swoją radość z tego, że czasy 
reakcyi minęły, że dziś każdemu nauczycielowi wolno 
brać udział w obecnym zjeździe i wyraził swoje uzna­
nie katolickim nauczycielom, że się tak licznie zebrali. 
Ustanowiono jeszcze na tćm przedwstępnćm zebraniu 
porządek dzienny na dzień następujący i zgodzono się 
co do osobistości mającćj przewodniczyć.

Dzisiejsze pierwsze posiedzenie główne rozpoczęło 
się o godzinie 9 śpiewem pieśni o Duchu św.

Następnie pan Forkenbeck, nadburmistrz miasta 
Wrocławia, powitał zebranych w imieniu magistratu i 
obywateli miasta Wrocławia.

Jeżeli którekolwiek miasto, powiedział szanowny 
’ mówca, to Wrocław nie pozostał w tyle w usiłowaniach 
i podniesienia szkoły i stanu nauczycielskiego a głównie 

położył przycisk na to, że zarząd gminy wrocławskićj

składającej się z różnych konfesyi pozwolił bezstronnie 
i z największą tolerancyą każdej z tych konfesyi roz­
wijać swoje szkoły i że toleraneya taka i w przyszłości 
jedynie na dobre gminie wrocławskiej wyjść może.

Zdaje się przeto, że p. Forkenbeck nie jest tak za- ' 
palonym zwolennikiem szkoły symultannćj jak p. nad- i 
burmistrz Poznania i pamięta widać o tćm, że obywa- i 
telom nie trzeba gwałtem narzucać tego, czego sobie j 
nie życzą. Postępowanie magistratu poznańskiego za- ! 
sługuje już ze względów językowych tćm więcćj na 
miano nietolerancyi.

Potćm w imieniu rejencyi powitał zebranych pan 
radzca szkolny Rankę.

Po raz pierwszy przysłała rejeneya na podobne 
zebranie swego komisarza.

Wszystko, co powiedział p. radzca Rankę, świad­
czy o tćm, że rejeneya i dziś jeszcze nie może się o- 
trząść z przekonania, że takie zjazdy mogą być pań­
stwu niebezpieczne. Wyraził się bowiem o podobnych 
zebraniach, jak następuje:

„Można się obawiać, można się spodzie­
wać, lecz nie można bez udziału pozostać.

Nie da się zaprztczyć, powiedział dalej p. radzca, że 
pomiędzy rządem a nauczycielami z powodu rozmai­
tych przekonań panowało pewne nieporozumienie i że 
w skutek tego wyrodzilo się wzajemne niezaufanie. To 
powinno ustać. Trzeba zapomnieć o przeszłości. Nau­
czyciele powinni podać rządowi rękę w celu zwycię- 
zkiego przeprowadzenia walki duchowćj obecnie się 
toczączej.“

Następnie prawie jednogłośnie obrano przewodni­
czącym p. Hofmana radzcę szkólnego z Hamburga 
a na zastępców p. Sturma z Wrocławia i dr. Ber- 
t b e 11 a z Drezna.

Pan Hoffmann z Hamburga referował następnie: 
„Co jest koniecznie potrzebnem, ażeby się szkolnictwo 
niemieckie szczęśliwie i nadal rozwijało?“ i postawił 
pięć tez, w których przedewszystkićm żąda:

1) gruntownego wykształcenia nauczycieli, podnie­
sienia stanu nauczycielskiego;

2) rozwijania się stowarzyszeń nauczycielskich tak 
w kierunku idealnym jako też realnym;

3) przyjęcia obowiązkowej szkoły na całe Niemcy;
4) przeobrażenia szkół wyznaniowych na szkoły 

bezwyznaniowe;
5) założenia towarzystw opieki szkólnćj.

Co do punktu 1 radził p. Hoffmann, ażeby się 
nauczyciele nie spodziewali wszystkiego od rządu, który 
w ostatnim czasie niezmiernie wiele dla szkoły uczy­
nił, ale żeby przedewszystkiem sami wzięli się do pra­
cy, pizyswoili sobie odpowiednie wiadomości, zgrabność 
w nauczaniu i sumienność w wypełnianiu swoich obo­
wiązków. Bez tych trzech przymiotów nauczyciela, 
twierdzi słusznie mówca, i największe wydatki na 
szkołę nie przyniosą prawdziwych korzyści ani pań­
stwu, ani gminie. Hańba tym, którzy pozwalają głodem 
mrzeć nauczycielowi a mimo to wymagają od nich, 
aby sumiennie swoje obowiązki wypełniali.

Po długićj dyskusyi, w którój brali udział: nau­
czyciel seminaryjny a obecny deputowany do sejmu 
Kiesel, dyrektor Heinrich z Pragi, Doerner z Berlina, 
rektor Hoehnen z Wrocławia, przyjęło zgromadzenie 
tezę 1 z dodatkiem, że szkoła ma być instytucyą pań­
stwową, a nauczyciel pobierać swoją pensyą z kasy 
państwa a nie od włościan, częściowo, jak się to Często 
dziś dzieje i co najwięcćj do upośledzenia stanowiska 
nauczycielskiego się przyczynia.

Drugą tezę przyjęto bez dyskusyi.
Do 3 tezy wniósł dr. Hoehnen, inspektor szkólny 

z Wrocławia, dodatek, ażeby szkoła ludowa była bez­
płatna, bo jeżeli, powiada bardzo słusznie mówca, pań­
stwo żąda, ażeby wszystkie dzieci chodziły do szkoły, 
a przez to pozbawia rodziców wolności dysponowania 
swemi dziećmi, to nie powinien potćm jeszcze przez 
egzekucyą ściągać podatków za taki przymus.

Dyrektor seminaryjny z Hamburga jest przeciwko 
szkole bezpłatnćj. Dziś, gdzie nauczyciele coraz wię­
cćj pensyi żądają, nie godzi się zamykać tak obfitego 
źródła, jakióm jest opłata szkolnego — a zresztą, po­
wiada mówca, co kto darmo odbiera, tego zwykle nie 
szanuje.

Uchwałę nad 3 tezą odroczono.
Tezy 4 i 5 przyjęto bez dłuższej dyskusyi.
Następnie wszedł na mównicę rektor dr. Bach 

z Wrocławia i prosił zgromadzenie, aby poparło pety- 
cyą dr. Hirth z Monachium, która żąda, aby nie poje- 
dyńcze sejmy państw niemieckich, ale raczćj reiebstag 
niemiecki uchwalił prawo szkolne jedno i to samo dla 
całych Niemiec. Nauczyciel seminaryjny Kiesel nie 
życzy sobie tego z tćj przyczyny, że w takim razie 
uchwalenie prawa szkólnego znowu na kilkanaście lat 
odroczonóm być może.

Dyrektor Heinrich z Pragi stawia następującą re- 
zolucyą, która tćż znaczną większością uchwaloną 
została:

„Dwudziesty pierwszy walny zjazd nauczy­
cieli niemieckich ma przekonanie, że pomyślny 
i jednolity rozwój narodu niemieckiego wymaga 
koniecznie, aby prawodawstwo dotyczące szkół 
w państwie niemieckićm powierzyć reichsta- 
gowi.“

Porządek dzienny następnego głównego posiedze­
nia jest następujący:

1) Pan Illig, nauczyciel główny, z Bremerbaren 
będzie czytał „O stanowisku szkoły i nauczycieli w o- 
becnćj walce z kościołem“.

2) Pan Protzen, nauczyciel główny z Duisburga, 
będzie czytał „O szkole ludowćj w obec kwestyi socy- 
alnćj“.

3) Pan Huck z Pitschen ,,O wychowaniń w cza­
sie najnowszym“.

O godzinie 3 z południa obiadowało wspólnie bli­
sko 1000 nauczycieli.

Paryż, 26 maja.
(Nowe ministerstwo. — Ziy humor marszałka. — Zanadto jene­
rałów. — Prezydent odsłonił się. — Radość bonapartystów. — 
Taktyka ich. — Wybór p. de Bourgoing. — Czemu go przy­
pisać? — Czas wybrać. — Mowa p. Thiersa. — Ka. Perraud 

nad grobem hr. Witolda Zamoyskiego.)
S. E. Ministerstwo de Cissey i wybór bonapar- 

tysty p. de Bourgoing w departamencie Nièvre — 
dwie niespodzianki, a dla ogółu dosyć nie miłe. Co 
się tyczy ministerstwa, jest ono dziełem wyłącznie 
marszałka Mac-Mahona, jest to ministerstwo, jak tu 
mówią, osobiste; stworzył je prezydent rzeczypospolitćj 
W chwili zniecierpliwienia, żądając podobno, aby mini­
strowie nie zajmowali się polityką, ale składali po pro­
stu un cabinet d’a f f a i r e, jednćm słowem, ten 
który miał być tylko stróżem wykonywającym decyzye 
Zgromadzenia, trzymając się ściśle zasad parlamenta­
ryzmu, narzuca teraz wolę swoją Zgromadzeniu wbrew 
zasadom parlamentaryzmu, a to nie przez ambitną ta 
ktykę jak dawnićj Napoleon, ale po prostu przez znie­
chęcenie i zły humor. Zgromadzenie i naród patrzą

na to dość niechętnćm okiem; ale trudno dotąd prze 
widzieć co wyniknie z tego prawdziwego coup 
tête. Mamy na czele rządu prezydenta marszałka * 
i wiceprezydenta rady ministrów jenerała; w ogóle 
wią, że żywioł wojskowy zbyt wielką zaczyna odgr? 
wać rolę, a chociaż tak marszałek Mac-Mahon jak° 
nerał de Cissey nie należą do żadnego stronnictwa, i. 
dnak można się obawiać, aby ci bezstronni ale n;ę 
cierpliwi jenerałowie nie wpadli pięknego poraę 
ka na myśl rozwiązania cięciem szabli gordyjską 
go węzła na rzecz ¡któregokolwiek z pretendentów. 
Walka parlamentarna rozpocznie się więc nie dłu»,, 
a to tóm tragiczniejsza, że będzie musiała być skw 
rową nie przeciw ministerstwu, którego w ścisku 
znaczeniu wyrazu, nie ma, lecz przeciw samemu naczel, 
nikowi rządu, — który odsłonił się nagle i niezręczni» 
ku wielkiemu niebezpieczeństwu Fraucyi. Czy orędzi, 
marszałka i czwartkowe posiedzenie wyjaśnią położę, 
nie, które się przedstawia pod kształtem najpiękniejsze, 
go gâchis, jakiego tylko mogli życzyć sobie ' 
party ści?

Bonapartyści bowiem i oni jedynie tryumfują 
całej linii. Im ciemniej na widnokręgu politycznym 
tćm jaśniej dla nich świeci gwiazda nadziei; taktvh 
ich bardzo prosta: zwiększać jak najwięcćj zagniataj, 
nie i nieporozumienie, przyprowadzić wszystkich 
ostatecznćj niechęci i rozpaczy, aby w danćj chwili wy 
stąpić ze swoim zbawcą. Taktyka nie źle się im J, 
daje, a oto chłopi zaczynają zapominać o Sedaniej 
przypominać sobie pomyślności dwudziestu lat cesai. 
stwa. Wybór p. de Bourgoing jest wymownym tt 
prawdy dowodem. Zapewne wpływy osobiste, wziętośi 
kandydata bonapartystowskiego w departamencie jaki 
prywatnej osoby i byłego dowódzcy mobilów Niewrj 
wtenczas kiedy konkurent jego p. Gudin wcale ni 
oył znany, pewność zwycięztwa w obozie republikaii 
skim, ktiry zaślepiał się tryumfem dwukrotnym do 
która Turigny, wreszcie manewra merów bonap&r 
towskich zamianowanych przez p. de Broglie, wszystki 
to razem wzięta osłabia nieco znaczenie tego wybori

wartość tćj większości 5000 głosów. Ale mimo wszy 
stkiego, znając dobfze departament, nie mogłem sa 
dzić, że tak prędko wyborcy zapomną w nim o Seda 
nie i przerzucą się od Turigny do Bourgoing. Poży 
teczna nauka dla wszystkich! Republika lub cesai 
stwo! Czas wybrać. Jeżeli konserwatyści nie urza 
dzą co prędzćj takićj republiki, jaka najlepiej ich za 
sadom odpowiada, to będziemy mieli demokracyą ct 
sarską, a cezaryzm wiemy gdzie prowadzi ; na wewnątr 
demoralizacya i fałszywa pomyślność chwilowo pokry 
wająca przepaść bankructwa, na zewnątrz zaś fanft 
ronada i szowinizm przygotowujące nowe napady i klęsk 
Czar wybrać; legitymista p. de'Pazzis miał 400 
głosów ; orleaniści nikogo nie przedstawili, bo w nic 
nikt nie wierzy. Oby niepoprawni poprawili się na 
koniec: il n’y à plus une faute à commette 

Glos proroczy rozumnego starca, który wyrze! 
dawnićj to słowo, ozwał się znowu w tym tygodnii 
Znowu wykazał on, że rozwiązanie jest jedynćin wyj 
ściem z chaosu i że spieszyć się potrzeba, bo w miai 
opóźnienia, wybory będą coraz bardzićj niepokoją 
barwy. Czy do załatwienia tego interesu, tego ae‘< 
de raison, powołał marszałek Mac-Mahon swó
cabinet d’affaires? zobaczymy.

W Montmorency nad grobem młodego hr. Za
mojskiego Witolda przemówił gorącemi słowami ki 
Perraud, nowy biskup z Autun, który osobiście bj 
przywiązany do całćj rodziny zmarłego, i czuwał na 
nim do ostatniej chwili.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Stworzyć narodowość rosyjską na ziemi pe 

skićj, — pisze do Czasu korespondent z Wołynia, 
to rządowi najbardzićj chodzi. Innego zastępu w 
nyrn razie nie ma, bo nikt prawie z obywateli moski 
wskich dobrowolnie »się tu nie osiedla oprócz czym 
wnictwa, któremu rząd rozdarowuje dobra konfiskowi 
ne. I oni to właśnie dziś, pod odjęciu i pozbawieni 
Polaków prawa własności, stanowią reprezentacyą md 
skiewskićj narodowości na ziemi polskiej.

I znowu przybywa jeden taki obywatel na We 
łyń gubernator smoleński, któremu rząd darowi 
dobra Mołodków, dawną lenność imienia Brzostowskie 
która po śmierci ostatniego lennika tego imienia zost 
wała w posiadaniu córki jego hr. Krasickiej. W 
zabierając kapitał wykupowy zrzekł się był tćj lenn 
ści i przyznał ją na własność córce ostatniego lennik 
I zdawało się, że to tak pozostanie na zawsze. Tyk 
czasem zgłasza się z Litwy jakiś innej linii Brzostij 
wski i rości prawo do sukcesyi tej lennosci. Zaczyi) 
się proces. Rząd zaś korzystając z tego zawikłani 
dobra odebrał i obecnie darował je smoleńskiemu gfl 
bernatorowi, który niedawno tu zjeżdżał dla objęć) 
tych dóbr w posiadanie; towarzyszyli mu kijowski Je 
nerał-gubernator i wołyński gubernator cywilny; 1 
dopełnieniu czego wszyscy trzój odjechali do Włotb 
mierzą nad Bugiem na uroczystość otwarcia w tem m1' 
ście nowćj gubernii.

Z powodu powiększenia się ruchu handlów®» 
przez otwarcie drogi żelaznćj przez Wołoczyska i y 
dziwilłów, ma być na caiój linii od granicy G»«® 
kilka nowych komór ustanowionych jako tćż kilka » 
wych przejazdów, to jest: pomiędzy Wołoczyska®1 * * * * 
Radziwiłłowem, jako tćż pomiędzy Radziwiłłowa® 
Drużkopolem, to jest aż do Bugu odgraniczają®^ 
Królestwo kongresowe.

NIEMCY.
Berlin* 28 maja. W ślad za stronnictw® 

narodowo-liberalnćm, które, jak wspominaliśmy 
raj, po zamknięciu sejmu wzmocnić pragnie swe 81 
parlamentarne i w tym celu wielką rozwija energi 
postępuje także stronnictwo postępowców. Jak dzil 
niki berlińskie donoszą, zamierzają członkowie tej fi9J 
cyi odbyć przegląd swych wojsk w dniu 3 grud“1^ 
Dzień ten będzie rocznicą uwolnienia zmarłego i 
decka i zgromadzić ma wedle postanowienia wsitf, 
kich posłów postępowych w Berlinie. Już w r. 
odbył się podobny zjazd, ale wtedy przywódzca P° 
powców tak już był słaby, że tylko żona jego i 
obecnie inżynier w Strasburgu, na krótki czas u 1 
się na uczcie. B. F. O. podając powyższą wiadomi 
dodaje, że przy tój sposobności załatwią się niepm J 
mienia, jakie powstały przez wystąpienie pp. 
Bergera itp. w parlamencie i że niewątpliwie. cb 
będzie także o dalszą organizacyą tego stronnictw»'

Wedle B. B. O. przedłoży minister Falk sej® 
w przyszłej kadencyi oprócz projektów odnoszą®)
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katolickich, także projekt do prawa, dotyczący spraw 
zakonow i klasztorów. — Ks. Bismarck, tak pisze 
National Z e i t u n g, tak obarczony jest pracą, że 
konieczną jest, ażeby przydany mu był do pomocy 
wąż stanu, któryby ks. kanclerza także przy obradach 
parlamentu .mógł zastąpić. Jak się zdaje, pragnie po- 
mienione pismo rozszerzenia atrybucyi podsekretarza 
stanu i ma na myśli p. Buchera, o którego wyniesie­
niu już dawniój obiegały pogłoski. Członkowie bo­
wiem rady związkowej, są słowa National Zei- 
t u n g, tak mało zadowolnili dotychczas ks. kanclerza, 
że ogólnóm będzie zapewne życzeniem, ażeby się zmie­
nił ten stan rzeczy. — W kwestyi północnćj kolei że- 
lażnćj a raczćj w sprawie sporu między p. Laskerem 
a ks. Putbus, wyszła w tych dniach broszurka, która 
usiłuje oczyścić z ciężkich zarzutów księcia. Zamiar 
ten, jak piszą z Berlina do K o e 1 n. Z t g. nie po­
wiódł się wcale. Głównych punktów oskarżenia nie 
zbija dostatecznie wzmiankowana broszurka i bynaj­
mniej nie wyjaśnia,, czy książę ułożył się jak był po­
winien z członkami komitetu zakładowego co do 120 
tysięcy talarów odebranych w akcyach półnccnśj ko­
lei żelaznej z prawem pierwszeństwa.

F R A N C Y A.

w Pary 25, 26 maja. W dniu onegdajszym odbyły 
się uzupełniające wybory do Izby wersalskiéj w départ. 
Nièvre. Zwycięztwo dostało się kandydatowi bonaparty- 
sto«8kiemu Bourgoing, co tóm większego nabiera zna­
czenia, że nastąpiło po upadku ks. Broglie i wywrze 
prawdopodobnie nie mały wpływ na dalsze rządy Mac- 
Mahona. Głównym powodem zwycięztwa bonapartystów 
w departamencie Nièvre, jest sam ks. Broglie, który wszy­
stkie obieralne dotąd merostwa poobsadzał merami Na­
poleona III a nadto dał wszystkim urzędnikom pole­
cenie popierania kandydatury p. Bourgoing. Publicz­
ność zdziwioną została takim rezultatem wyborów a 
eksdyktator Gambetta wielce źasmuconym, lubo sam 
najwięcej przyczynił się do klęski republ. kandydata. 
Stronnictwo radykalne i socyaliści departamentu Nièvre 
chcieli mieć kandydatem p. Massé, któremu większość 
była przychylną, p. Gambetta postawił na kandydata 
p. Gudin, republikanina lewego centrum. Z tego po­
wodu oburzeni socyaliści na Gambettę, że chce im na­
rzucić kandydata, woleli glosować za bonapartysto- 
wskim kandydatem i przechylili szalę zwycięztwa na 
stronę bonapartysty Bourgoing. Cala prasa zajęta jest 
chwilowo tylko rezultatem wyborów w Nièvre. Klę­
ska ta dotyka boleśnie legitymistów a więcej jeszcze 
orleanistowskie stronnictwo. Za to bonapartyści pod­
noszą butnie i pysznie głowę do tego nawet stopnia, 
że nie wahają się wypowiadać publicznie te mniej wię­
cćj słowa: „Cesarstwo jest jedynym dotąd legalnym 
rządem kraju. Detronizacya cesarstwa wypowiedziana 
przez Zgromadzenie narodowe musi być uważaną przez 
nas za niebyłą. Plebiscyt może tylko znieść to co ple­
biscyt zbudował.“ Na powyższe słowa odpowiada S i ę- 
cl e jak następuje: „Cóż to za nauka, ostrzeżenie, ja­
każ to pogróżka ! Toż to więc jest teorya postawiona 
przeciw większości i rządom Mac-Mahona. Kząd Mac- 
Mahona ma obowiązek zaprotestować przeciw bezczel­
ności zwycięzców, którzy uważają się już za panów 
Francyi.“ Było to w dniu 1 marca 1871, kiedy Zgro­
madzenie narodowe jednogłośnie orzekło detronizacya 
cesarstwa, a dnia 24 maja 1873 ci sami ludzie, którzy 
przeklinali ministra Rouhera pozwolili mu skreślić 
plan mający strącić prezydenta Thiersa. Rok właśnie 
trwały te. rządy i ukoronowały działalność swą wybo­
rem w departamencie Nièvre. Poważny dziennik Jour­
nal des Débats powiada też z tego powodu, że 
ks. Broglie pod płaszczykiem republikańskich rządów, 
w śmieszność obracał rzeczpospolitą i starał się wpa­
jać nienawiść do niej u wiejskiego ludu. Nie ulega 
już żadnćj kwestyi, stwierdzają to zgodnie wszystkie 
dzienniki, że rezultat wyborów w Nièvre jest dziełem 
ks. Broglie, który wszystkim urzędnikom dał wyraźne 
polecenie, aby wszelkiemi środkami starali się zape­
wnić wybór p. Bourgoing, byłego koniuszego Napole­
ona III. Do przeprowadzenia tego wyboru użyto ca­
łego tłumu agentów, którzy przebiegając departament, 
opowiadali ludowi, że wizyta cara Aleksandra u cesa- 
rzowéj Eugenii najlepszym jest dowodem, że mocarz 
północy chce mieć na tronie Napoleona IV, któremu 
dopomoże do wzięcia odwetu na Niemcach.

Nowy deputowany Bourgoing napisawszy krótką 
odezwę do swych wyborców, w którćj dziękuje im za 
zaufanie i ani jednćm słowem nie wspomina marszałka 
Mac Mahona, sam udał się do Chislehurst, aby złożyć 
swą czołobitność ekscesarzowéj Eugenii i jćj synowi.

W dniu dzisiejszym odbyła się rada ministrów 
pod przewodnictwem marszałka Mac Mahona. Nara­
dzano się głównie nad tém, z jakiém oświadczeniem 
wystąpić przed Izbą. Wybór w Nièvre był także na 
porządku dziennym, a większość ministrów nie okazała 
swego zadowolenia z rezultatu wyboru, lubo prezydent 
sam bynajmniéj nie okazywał niezadowolenia.

Dziennik urzędowy ogłasza dekret prezydenta po­
wierzający tekę ministerstwa skarbu podczas nieobecno­
ści ministra Magne, ministrowi robót publicznych Cai- 
llaux. Prócz tego ogłasza dziennik urzędowy nomi- 
nacyą prefekta Toulouzy Welche na jeneralnego sekre­
tarza ministerstwa spraw wewnętrznych.

Marsylscy monarchiści odbyli w tych dniach piel­
grzymkę do Kościoła Notre Dame de la Garde celem 
modlitw wspólnych za pomyślność oręża don Carlosa. 
Przy tej okoliczności wysłali adres do małżonki hi­
szpańskiego pretendenta. Na adres ten nadesłała żo­
na don Carlosa, tytułująca się królową, list dziękczyn­
ny datowany z Pau pod dniem 19 b. m. a podpisany 
przez Guillermo Estradę.

T U R C Y A.
Carogród, 20 maja. Polityka W. Porty ule­

gła, o ile w Tufcyi można mówić o pewnym kierunku 
politycznym, pewnej zmianie.

Gdy książę serbski wybierał się w podróż do Ca­
rogrodu, zapewniano go z strony, która w tym razie 
powinna była być najlepićj pouczoną, że książę po­
wróci. z stolicy sułtana z aktem ustąpienia Zwornika 
na wieczystą własność Serbii. Tymczasem inaczćj się 
stało, jak to zapewniają dzienniki zagraniczne, książę 
Milan bowiem powrócił bez Zwornika do Białogrodu, 
a Porta, gdy tenże poruszył tę kwestyą, oświadczyła 
w tonie kategorycznym, że zerwała z polityką bezu- 
ustannych koncesyi i przestrzegać będzie nadal jak 
najpilniej, praw swych zagwarantowanych traktatami 
europejskiemu Powód usunięcia dotychczasowego mi- 
ministra spraw wewnętrznych Raszida Paszy ma 
spoczywać w skłonności tego dyplomaty do życzeń ks. 
Milana. Miejsce jego w tymże gabinecie zajął podse­
kretarz w tómże ministerstwie A r i s i Bey.

Skutkiem podobnego niepomyślnego zwrotu rze­
czy prasa serbska coraz nieprzyjaźaiój poczyna się od­
zywać o Turcyi, a dzienniki rumuńskie wtórując tym 
głosom, wzywają Serbią do oparcia się wspólnemi si­
łami roszczeniom Carogrodu — Urzędowe dzienniki 
bukaresztskie obsypują pochwałami ks. Milana O- 
beronowicza, podnosząc zarazem potrzebę wspól­
nej akcyi tak Księstw naddunajskicb jak i Grecyi w 
obec nowéj polityki W. Porty.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

W i e d e ii, 29 maja. V aterland ogłasza en­
cyklikę papiezką do ruskiego biskupa Sembratowicza, 
w którćj użala się Papież na smutny stan dyecezyi chełm- 
skiej, gdzie pseudo-administrator depce wszelkie prawa 
kościoła. (Encyklikę podamy w jutrzejszym numerze. 
Przyp. Red. D z i e n. P o z n.)

Bonn, 28 maja. Starokatolicki synod przyjął 
na dzisiejszem posiedzeniu postanowione przez repre- 
zentacyą synodalną zasady co do reformy praktyki 
przy spowiedzi.

Carogród, 28 maja. Były w. wezyr M e h e- 
medRuszdi Pasza mianowany został guberna­
torem Alepu.

Paryż, 24 maja. Ks. Napoleon zamierza kan­
dydować w Nicei. République française wzy­
wa prawe centrum i lewicę, aby przyspieszyła rozwią­
zanie Izby i wystąpiła wspólnemi siłami przeciw in­
trygom bonapartystów.

Wystawa
rólnicza i przemysłowa

w Toruniu.

BELGIA.

& Bruksela, 25 maja. Car zwiedził i opuścił 
Brukselą z takim pospiechem, iż nie zdołano nawet 
ukończyć urządzonego w pałacu królewskim wspania­
łego dćjeuner fi la fourchette. Nie obeszło się i tutaj 
bez nadzwyczajnych ostrożności. Wojsko w sile dzie­
sięć tysięcy ludzi, tworzące szpaler od północnego 
dworca kolei żelaznćj, przez bulwary aż do pałacu kró­
lewskiego otrzymało polecenie czuwania nad każdym 
podejrzanym ruchem publiczności i nie przepuszczania 
nikogo po za szpaler. Z szybkością wiatru posuwał 
się powóz galowy, w którym siedział obok króla Le­
opolda car Aleksander przez bulwary. W Amster­
damie dziwił się car, iż na jego przyjęcie tak mało 
Wystąpiło wojska, na co odparł dobrodusznie Wilhelm 
.: Żołnierze moi zatrudnieni są w Aczynie, tu ich

nie potrzebuję.“
. Izba poselska ukończyła przedwczoraj swe prace 
» odroczyła się na czas nieograniczony

Do wczorajszego artykułu wkradła się, tak pisze 
Gazeta Toruńska, fatalna pomyłka, którą czem- 
prędzej sprostować pospieszamy. Pisaliśmy, że^chwila 
otwarcia wystawy naznaczona na godzinę 6 rano, i w 
zupełnem przekonaniu, że tak jest rzeczywiście, doda­
liśmy przestrogę, aby przybywano do Torunia już w 
poniedziałek dnia 1-go czerwca. Tymczasem wystawa 
będzie otwarta dopiero o godzinie 10 przed 
południem, co przecież przestrodze naszćj nie stoi 
na przeszkodzie, bo przybywający i tak będą mieli 
czem wypełnić czas aż do chwili otwarcia, szukając 
pomieszczenia jak najwygodniejszego i urządzając się 
w najętych mieszkaniach, na co czas pomiędzy przy­
byciem porannych we wtorek pociągów a otwarciem 
wystawy zaledwieby starczył.

Wczoraj ustawiono już na placu wystawy znaczna 
część machin. Budowle w części już powykończane“ 
jak n. p. owczarnia, stajnia dla ogierów, trybuna i or­
kiestra, w części dziś albo jutro je ukończą, jak n. p. 
restauracyą p. Mazurkiewicza i cukiernią.*’ Trawniki 
nie sztuczne, lecz naturalne, wyprowadzone z posiewu 
trawy, a wymagające dużo starania, już zielenić się 
zaczynają; nawet mała alea z akacyi, idąca w poprzek 
placu wystawy, która z rozwinięciem pączków upor­
czywie czekała dni cieplejszych, rokuje co do zieloności 
najpiękniejsze nadzieje. Niepomału przyczyni ,się do 
przyozdobienia wystawy oranżerya p. D. z M. Świerki 
również ku ozdobie, których nie ma w całej okolicy 
Torunia, sprowadzają het z daleka.

i Co do jednego z najważniejszych przedmiotów, to 
jest co do sławnćj żniwiarki Grubińskiego, 
Warszawianką zwanćj, był komitet dotychczas w wą­

tpliwości, czy ten wyrób pomysłu rodaka ukaże się na 
i wystawie toruńskićj. A przecież słusznie zaciekawia 

on rolników. Od wczoraj nie ma już wątpliwości; 
depesza telegraficzna z Warszawy doniosła, że „War­
szawianka“ przybędzie na wystawę. Na polu łysomi- 
ckićm (p. E. Donimirskiego) wymierzają dziś miejsce, 
na którśm nasza „Warszawianka“ pójdzie w zawody 
z Amerykankami, Germankami i albiońskićj pracy có­
rami. Nie wątpimy, że przysłowiowa zalotność i lek­
kość Warszawianek, właściwość zkądinąd nie bardzo 
zalecająca, stanowić będzie tu właśnie zaletę „Warsza­
wianki“ przed ociężałością niemiecką, flegmatycznością
angielską i humbugiem amerykańskim.

W ustępie, którym kończyć zwykliśmy, zapisać
nam wypada, że wedle otrzymanego tu dziś listu od 
p. M. H e r z a nie przybywa z nim p. Taboro- 
wski, lecz udało się p. Herzowi pozyskać w miejsce 
jednćj dwie siły koncertowe. Bliższe szczegóły o kon­
cercie dla braku miejsca jutro podamy.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 29 maja. Zdrowie Papieża zado- 
walniające. Kardynał Falcinelli tkniętym został 
paraliżem skutkiem czego zostaje bez nadziei 
życia.

mana Mallinckrodta, postanowiła Odprawić za duszę jego na­
bożeństwo żałob n e w katedrze w dniu 1 czerwca (w po­
niedziałek) o godzinie 9 z rana. Mszą żałobną odśpiewa ksiądz 
biskup Janiszewski. Spodziewać s!ę należy, że kapituła, 
czcząc zasługi obrońców kościoła, uczci tćż i zasłużonych ro­
daków naszych, którzy niedawno zeszli z tego świata, jak n. p. 
Seweryna hr. Mielżyńskiego, a oddali wielkie zasługi spo­
łeczeństwu naszemu i byli wiernymi synami kościoła.

— * Walne zebranie Spółki akcyjnej teatru polskiego 
w ogrodzie Potockiego w Poznaniu odbędzie się w dniu 24 
czerwca rb. Przy tćj sposobności nadmieniamy, iż w dniu 
wczorajszym nadeszła już część maszyneryi dla teatru; wkrótce 
zaś, bo w przyszłym miesiącu nadejdzie reszta i dekoracye a 
roboty około urządzenia tak jednych jak i drugich niebawem 
się rozpoezną. Okna i drzwi już ukończone; krzesła i loże 
w robocie; dachem tćż caiy gmach najdalej za 2 tygodnie po­
kryty zostanie. — Tak więc mamy najpewniejsza nadzieję, że 
gmach teatralny stanie gotów w pierwszych dniach października. 
W domu frontowym wreszcie poczynione będą takie tylko 
zmiany, jakie są konieczne dla ułatwienia wjazdu do teatru. 
W roku dopiero przyszłym dom ten przebudowanym będzie w 
ten sposób, że teatr będzie odkrytym od ulicy.

— * Na Wartę, książkę zbiorową dla ks. Bażyńskiego, 
złożyli na ręce p. dr. Rzepeckiego przedpłatę jeszcze pp.: Du- 
raszak Antoni, górnik, i WyciskjSzymon z Zabrza, bednarz Jan 
Kolonista i Dauisz Józef z Dorotowa, Wychadło Em, górnik 
z Zabrza na 2 egz., bezimienny z Poznania, Przyłuski Antoni 
ze Starkówca po raz drugi, Malinowski, nauczyciel z Woźnik, 
Przybylski, nauczyciel z Poznania, ks Prądzyński, kanonik i 
ks. prof. Neubaur z Pelplina, ks. prof. Kujot z Pelpl. na 2 egz. 
po raz drugi, S L. B. Siemieński ź Brzezia pod Pleszewem, 
ks. Kantorski z Poznania.

Wysyłka Warty uskutecznia się obecnie tylko z pomie­
szkania p. Rzep. Kto jej dotąd nie dostał, winien podać do­
kładniejszy adres, bo wiele paczek dla mylnie lub niedostate­
cznie wypisanego nazwiska lub miejsca pobytu wróciło do Po­
znania.

Egzemplarzy zapasowych już tylko nie wiele; kto więc 
chce z ceny prenumeracyjnśj korzystać, niech się pospieszy. 
Z dniem ukończenia nowój ryciny nastąpi podwyższenie ceny 
stósownie do objętości i Okazałości dzieła.

— * Na Wartę, książkę zbiorową dla ks. Bażyńskiego, o- 
trzymaliśmy od p. Ad. hr. Sołtana tal. 1., razem na ręce nasze 
złożono na 206 egz.

— * Na księży unitów, wypędzonych z Kongresówki o- 
trzymaliśmy od p. Ad. hr. Sołtana guld. 4; razem złożono 
dotąd tal 83, sr. 5 ten. 10; guld. 10.

— * Na pogorzelców m. Skole otrzymaliśmy od p. Ad. 
hr. Sołtana guld. 4; razem złożono dotąd tal, 1 sr. 15 i gul­
denów 4.
□ — * Przyszłe posiedzenie koinisyi ortograficznej od­
będzie się we wtorek dnia 2 czerwca o godzinie 4 po południu.

— * Ponieważ nie rzadko zdarzało się w ostatnich cza­
sach, że prośby o uwolnienie od służby wojskowćj lub o posta­
wienie na odstawce przesyłano bezpośrednio do komend ge­
neralnych, przeto wezwano naczelne prezydya, aby przez or­
gana swe urzędowejjzwróciły uwagę mieszkańców na to, iż proś­
by takie podawać należy do władzy miejscowćj, która je w rą- 
zie potrzeby za pośrednictwem urzędów ziemiańskich do dal­
szego podaje załatwienia. Przesyłanie takich próśb bezpośre­
dnio do komend generalnych sprowadza tylko zwłokę.

—- * Przez układ, w tych dniacli zawarty, ukończony 
został spór długoletni, jaki się toczył pomiędzy gminą tutejszą 
a fiskusem’ o niektóre grunta miejskie, jakie ostatni po wielkim 
pożarze r. 1803 przeznaczył gminie w wyżej położonych czę­
ściach miasta. W skutek układu tego wchodzi gmina w posia­
danie łąki bernardyńskiej, która dawniój do fiskusa należała. 
Na tćj iące więc będzie obecnie mógł być wzniesiony nowy za­
kład dla wodociągów, gdyż piać, na którym obecnie stoi już 
nie wystarcza na potrzebne teraz io:i rozszerzenie.

— * Z cesarstwa niemieckiego wydalono na mocy § 
39 kodeasu karnego 10 osób, z nich 2 do Rosy i, 3 do Danii, 
3 do Austryi, pomiędzy któremi jednę z familią składającą się 
z 7 dzieci, jednę do Szwajcaryi i jednę do Francyi.

— * Nowy prowineyonałny zakład dla obłąkanych 
w Owińskach, którego budowa przed trzema laty rozpoczętą z j- 
stała, tak dalece skończonym został, że w tych dniach przez na­
czelnego prezesa i komisyą, przez sejm prowineyonałny w tym 
celu wybraną < debranym a z dniem 1 lipca zajętym zostanie. 
Budowa zakładu wraz z gruntem, na którym stoi, kosztowała 
mniej więcćj 309,000 tai. Na wielkim kwadratowym placu, któ­
rego boki mają 600 stóp diugości wznoszą się dwa wielkie bu­
dynki dla obłąkanych z niższych stanów, dwa inne budynki dla 
obłąkanych ze stanu zamożniejszego, 2 budynki z celami dla 
szalonyoh, dwa budynki administracyjne, a na środku pta' u 2 
wielkie budynki gospodarcze z wieżą do wodociągu, z dwoma 
ogromnemi kuchniami, machina parową dla wodociągu, i zakład 
gazowy. Wszystkie oudynki 'są struktury gotyckiej. W no­
wym zakładzie pomieścić się może 300 obłąkanych.

T- * Subhasto. Dobra Karmin w powiecie pleszewskim, 
należące do p. St. Sczanieckiego, obszaru 1256 hektarów, 
będą sprzedane w drodze subhasty dnia 9 września rb.

— * Irwingianie bydgoscy polują, jak pisze Gaz Tor., 
obecnis z wszelką nsilnością na nowych zwolenników. Od 
Wielkiejnocy już podróżuje “kilku apostołów tej sekty, choć 
pewno nie per pedes apostolorum; dzisiejsi apostołowie 
mają już wygodniejszą sprawę. Sekta ich zresztą rośnie w Byd­
goszczy od roku do roku, a <rzeba im przyznać, że nabożeństwo 
swe przykładnie zwiedzają. Duchownym ich jest pozasłużbowy 
czeladni < ciesielski.

— * Wybór burmistrza w Chełmnie odbył dnia 21 bin. 
Wybrano 21 glosami burmistrza Kallweita z Rawy.

. ł- D. Kirstein. Pierwszy podział masy konkursowźi 
chełmińskiej Creaitgesellschait, którćj dyrektorem był wy- 
mieniony tu oszust, nastąpi dnia 1 lipca rb. Depozytarynsze 
otrzymają podobno na ten raz 40 pret. Ü samym Kirsteinie nic 
nie słychać; doskonale się schowai.

— .* Zakaz. Siostrom Miłosierdzia w Świeciu, które oprócz 
ochronki miały także szkołę dla doroślejszych dzieci, zakazano 
utrzymywania nadal tej szkoły a to w skutek rozporządzenia 
pruskiego ministra oświecenia. (Gaz. Tor.)

— * Śmierć w płomieniach. W nony z 26 na 27 bm. 
przy pożarze w Dąbrówce pod Grudziądzem chłopiec 12-letni 
znalazł śmierć w płomieniach.

— * Wisła. W ciągu upłynionych trzech dni woda w 
Wiśle w Warszawie opadła o 6 stóp 3$ cala; obecna wysokość 
12 stóp 4 oale, to jest około 5 stóp — nad zwykły poziom.

Wszystkie szluzy kanałów miejskich, sziuzy na ulicy.Tam­
ka, dla swobodnego przepływu stoków otwarte zostały.

W miarę ustępowania wody z zalanych ulic takowe sta­
rannie spłukiwane były najprzód czystą wodą następnie roz- 
czyuem koperwasu, a nareszcie posypywane proszkiem karbo­
lowym, w dn u zaś 27 bm. wszystkie wstrzymane łaźuie i ką­
piele otwarte już zostały.

— * Ks. Bismarck i hr. Arnim. — Dziennik berliński 
Mon atagszeituug podaje następującą anegdotę: Wczoraj hr. 
Arnim odwiedził księcia Bismarcka. Kanclerz państwa, który 
stał przy biurku odezwał się do gościa:

— Przebacz mi hrabio, że me idę cię spotkać! Nogi mi 
nie służą. Takie nieposłuszeństwo podwładnych (der Unterge­
benen), bardzo jest przykrem.

Urabia poczerwieniał.
— Czy pan kurzysz? (Rauchen Sie?) - spytał książę, 

podając mu cygarnicę.
Tak jest, — odpowiedział hrabia, ale cygara nie przyjął.

— Wszakże pan kurzysz? — nalegał książę.
Tak jest, kurzę, — odparł hr. Arnim drżąc cały —

kurzę, gdyż wszystko gotuje się we mnie.
— ■ Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 30 m ija Feliksa 

pap.; w kalendarzu słowiańskim Szulimira.
Wschód słońca o godzinie 3 minut 47, zachód o godzinie 

8 minut 7.
. Dnia 30 maja 1448 wręczenie w darze od Mikołaja V pa­

pieża róży złotśj Kaźmierzowi Jagiellończykowi. — 1592 koro- 
nacya i zaślubienie Anny Austryaezki z Zygmuntem III. 
SSB^SBasaasäaHaBSSE^ÄBasasaaäffiBSs^sHssBaHaaaBsaas

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Rzym za Nerona, powieść J. I. Kr as z ewskiego 
przetłumaczoną została na język! niemiecki i wychodzić będzie’ 
w odcinku dziennika Vaterland.

szczeński Józef z Jeziórek, hr. Miąezyfiski z Królestwa PoL, 
Guichard z Francyi.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI.. Weber z Wrocławia, Bern­
thal z Mannheimu, Zabłowski z Krzeszowic, Kustocki z 
Pakawia, Needler z Wsohowy, Grundmann z Bernburg, Natho 
z Hanoweru.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * Wełna. Głogów, 28 maja. Dowóz wynosił 200 

cent. Pranie zadawalniające. Cena 60 — 62 tal.;]

Giełda poznańska, 29 maja.
Zyto: cena wypowiedzialna 61$, na wiosnę —, na maj 

614-, maj-czerwiec 61$, czerwiec-lipiec 611, lipieo-sierpień 69$ 
sierpień-wrzesień —, jesień 57$.

Wyp. — ctr.
Okowita: oena wypowiedzialna 24^-, — na maj 24$-24, 

ezerwieo 23,i/24, lipieo 247,4, sierpień 247,4, wrzesień 23$, pa­
ździernik 22$.

Wypowiedziano — litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 29 maja 1874 roku.

Ceny.
Najwyż. 

Ul. agr. fa.
Średnia, 

tal. Bgr. fti.
Najniższa.
tal. »CT. f»

Pszenn y pięknej, szelel po 42 kil. 3 27 6 3 25 3 £2 6średnićj 3 20 — 3 19 _ 3 18
pośledn. 3 17 — 3 16 _ 3 15

Zyta ciężkiego 40 • 2 25 2 23 9 2 22 6■ średniego 2 21 6 2 21 _ 2 20
pośledn. • — — — — _

Jęczmienia wielk. 37 - 2 22 6 2 21 _ 2 20
• dróbn. 2 21 — 2 18 _ 2 16 -

Owsa 25 - 1 25 — 1 22 6 1 20 ...
Grochu do gotowań.- 45 • — — —• — — —
Grochu na paszę — — — —. — _ — _ —
Rzepin zimowego 40 • — — — _ _ _
Rzepiku zimowego - — — — _
Rzepiku latowego — _ _ _ _ _ __
Tatarki 35 - _ _ —
Kartofli 50 ■ _ — ■ .
Wyki 45 - _ — —
Łubinu iólt. 45 • _ _ _ _ _

• niebiesk. — _ _ _ ■
Koniczyny czerw, cent. po 50 kilo. —
Koniczyny białej

Giełda bydgoska, 28 maja.
Pszenica: wysoko pstra i jasna 85-87, pstra i jasno ostra 

80-84 tal., kamionka 70-77 tal.
Żyto piękne 63-65, pośledniejsze 59-62 tal.
Jęczmień: wielki 63-66, pośledniejszy 58-62, mały 58 do 

62 talarów.
Groch: do gotowania 60-62, na paszę 55-60 taL
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: 57-61 tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku i wagi efektywnćj.
Okowita: 23$ teł. per 100 litrów a 100 "j»

Giełda berlińska, 28 maja.
Pszenioa: per 1000 kilo w tniej. 76-92 tal. wedle ga­

tunku żądano; żółta 86 tal. z dworca płac.; na kwiecień _,
maj 92$-91$, maj-ozerwiec 864-85$, ozerwieo-lipieo 851 talarów 
płacono.

Zyto: per 1000 kilo w miejaen 56-70 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 57-59 talar, ze statku i dworoa, krajowe 
64-70, pięk. kraj. 59$-$ tal. z dworoa płac.; na kwieoień —, maj 
59, maj-ozerwiec 58$$, czerwiec-lipiec 58$-$ lipieo-sierpień 571-1 
tal. płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejsou 53—75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 66-71 tal. wedle gatunku 
żądano; szląski i ozeski 67-70, galicyjski —, pomorski 67-70, 
wschodnio i zaohodnio-pruski 57-68 Ul. s dworca płac.; na 
kwiecień —, maj 62-$, maj-ozerwiec 62$-$, czerwiec-lipieo 61-1 
tal. płacono.

Gro oh per 1000 kilo de gotowania 67—70 tal., na na­
sz? 61—66 talarów. F

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilów miejsou 18 tal., na kw.- 

maj 19, maj-czerwiec 18$--£, czerwiec-lipieo 18#-$, lipiec-sierpień 
—, wrzesień-paźdz. 2O’,n-*/M tal. pł.

Olej lniany per loo kilo w miejseu 22$ tal.
Olćj skalny per 100 kilo w miejsou 9 tai.
Okowita per 100 kilo i lOO^-^lO.OOO8/, w miejsou 

bez beozki 24 Ul. — sgr. pł.; na kwit c.-maj 24 tal. 5-3 sbr. 
maj-czerwiec i czerwiec-lipieo 24 tal. 5-24 sbr. lipiec-sierpień 
24 tal. 10-5 sbr., sierpień-wrzesień 24 tal. 6-9-3 sbr. płacono.

Giełda wrocławska, 28 maja.
Żyto.: Per 100*1 ki*0 niżój; na maj 63$-64$ maj-ozerwiec 62$,

czerwiec-lipiec 62$ płac., lip.-sierpień 59$, wrzesień-październik 
57$-$, paźdz.-list. — tal. żąd.

Pszenica: per 1000 kil. 90 żąd.
Jęozmień: per 1000 kilo 71 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo 63$, maj-czerw. 61-60$, wrzesień- 

paźdz. 49 tal. płac.
Rzep per 1000 kilo 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

tal. żąd. — tal. płac.
Olćj rzepiowy per 100 kilo bez ożywienia; — w miei- 

scu 183 tal. żąd.; na maj, maj-czerw. i czerwie-lipiec 184, 
wrzes.-październik 19$ tal. żąd.

i Okowita za 100 litrów niżój; w miejscu 24$ talarów 
j żąd. 23j| pł.; na maj i maj-czerwiec 24$, czerwiec-lipieo 24$-$, 
i lipiec-sierpień 24$-$ sierpień-wrzesień 24$-$ ż., wrzesień.-paźdz.

— płacono.

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo

Izba obradowała wczoraj nad budżetem.

— Nakładem J. K. Zupańskiego wyszła co" tylko: 
Polska w czasie trzech rozbiorów 1772 — i799. Studya do hi- 
storyi ducha i obyczaju przez J. I. Kraszewskiego. Tom II. 
1788 — 1791. Z dzieła tego zdamy niebawem sprawę w naszćm 
piśmie.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznań, dnia 29 maja.

— * Dowiadujemy się, że kapituła tutejsza, chcąc u- 
czoić pamięć jednego z.najdzielniejszych obrońców kościoła, Her-

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 29 maja.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Taczano­
wski z żoną z Choryni, Mielęcki z Nieszawy, Radoński z 
KrześliCj pani Delert z Popowa, Żółtowski z rodź, z Cza- 
cza, Zoitowski z Drzewieo, Gólcz z Czewujewa, Mu-

Na targu

¡i Pszenica biała 
•a £ /. « żółta
® . 1 Zyto ....
k © I Jęczmień . .

Owies . . .
■5 I Groch . . .
¡□oARzep ....

§ Rzepik zimowy
Rzepik latowy

piękny średni pośl. towar
tal.

9
9
7
7 
6 
6
8 
7 
7

fn.

6

6

6

tal.
9
9
6
6
6
6
7
6
6

sr.
5
4

27
27
12
2

20
25
25

fn. Ul.
8
8
6
6
6
5
6 
6 
6

ÜÀitrsa telegraficzne.

BEKIJV, 29 maja 1874. 
Stan powietrza: piekne

Pszen. słabo 
na maj

wrześ.-paźdź.“t

Żyto stale 
w miejsou . 
na maj
na lioiec-sierp. 
na wrzes.-paźdz. 
Olćj rzep. spok. 
w miejsou . . 
na maj-ozerwiec 
na wrześ.-paźdz. 
na paźd.-listop.
Oków, słabo 
w miejscu 
na maj-czerwiec 
na lipiec-sierpie; 
na sierp.-wrześ. 
na wrzes.-paźd.

kura kur«
poezątk. końcowy

90$
81

59$
59
57$
57$

19$
18$
—
20

_ . __
24 —

á — —
24 i
22 23

Owies: trzyma się 
na maj 
Olćj skalny: 
w miejsou 
Maroh. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolói żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. ake. kred. 
Pożyczka turecka 
7*|, °|o Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Anstr. renta sreb 
Usp. słabo

20
12
12
5

22
15
10
10

tn.
6

6
6

kOJTM
pociątk.

62$

9Ł
108$

188$
83$

65¡
100,
129
46¡



' 4

Obwieszczenie.
Nr. 8747(73. O. P.

Poznań, dnia 11 grudnia 1873.
Przy uskutecznioném na mocy Najwyższych 

przywilejów z 19 czerwca 1857 i 10 wrześ­
nia 1869 resp. 30 i 27 września 1873 loso­
waniu amortyzujących się wedle planu w 1874 
r. 5 procentowych poznańskich prowincyonal- 
nych obligacyi następująec numera wycią­
gnięte zostały: (126)

Lit. A. na 500 tal,
11. 16. 97. 110. 123. 127. 180. 191. 193. 197. 
216. 245. 263. 297. 305. 356. 390, 401. 402 
417. 474. 498. 515. 652. 680. 706. 728. 786 
915. 956. 959. 973. 991. 1023 1083. 1280 
1352. 1564. 1615. 1695. 1732. 1758. 1808. 
Czterdzieści i trzy sztuki razem 21,500 tal.

Lit, Si. na 300 tal.
4. 19. 40. 135. 137. 145. 165. 180. 195. 212. 
265. 323. 329. 369. 391. 415. 435. 484. 487. 
510. 555. 630. 638. 690. 725. 742. 842. 867. 
909. 927. 1012. 1062. 1128. 1183. 1184. 1188. 
1199. 1201. 1205. 1242. 1254. 1293. 1302- 
1533. 1698. 1772. 1848. 1925. 2009. 2201.

2260. 2368. 2500. 2510, 2638. 27l5. 
Pięćdziesiąt i sześć sztuk razem 11,200 tal. 

Lit. C. na 1OO tal.
47. 65. 138. 139. 169. 172. 204. 243. 316.
433. 480. 486. 492. 502. 512. 574. 579. 587.
608. 611. 654. 727. 729. 730. 736. 747. 748.
797. 804. 881. 926. 932. 951. 968. 1001.
1008. 1027. 1047. 1055. 1130. 1141. 1164.
1214. 1261. 1281. 1331. 1351. 1358. 1484.
1521. 1573. 1665. 1679. 1713. 1722. 1780.
1782. 1785. 1793. 1845. 1851- 1932. 1955.
1982. 2054. 2114. 2180. 2184. 2205. 2230. !
2296. 2367. 2379, 2392. 2415. 2494. 2539. !
2679. 2689. 2699. 2734. 2742. 2767. 2878.
2903. 3000. 3034. 3063. 3087. 3234. 3247.
3258. 3260. 3356. 3369. 3574. 3698. 3706.
3717. 3982. 3991. 4038. 4134. 4368. 4374.
4546. 4580. 4620. 4713 4714. 4900. 4942.

5212. 5374. 5414.
Sto piętnaście sztuk razem 11,500. tal. 
Oznaczone powyższemi numerami oOligacye 

prowincyonalne wypowiadają się niniejszem 
a posiedzicieli takowych wzywa się, aby war­
tość nominalną za zwrotem obligacyi w sta­
nie do kursu usposobionym odebrali w tutej­
szej prowineyalnej kasie instytutowej, Schle­
sischen Bank-Verein w Wrocławiu lub do­
mu bankierskim Hirschfeld & Wolff w Ber­
linie od 1 lipca 1874, w ostatnich dwóch 
miejscach jednakowoż tylko do 31 grudnia 
1874. Z wylosowanych już dawniej obligacyi 
prowincyonalnych numera:
Łlt. A. 653. 656.
Lit. C. 28. 236. 879. 991. 1035. 1148. 

1254. 1970. 2865. 2970
których oprocentowanie z dniem 1 lipca 1873 
ustało, dotąd jeszcze “zwrócone nie zostały
Naczelny prezes
wincyi pożnans

Guenther.

zostały.
ro-pre

klej.

Sprzedaż konieczna.
^Nieruchomość w wsi Ceradzu ko­
ścielnym pod Nr. 11 położona, do An­
drzeja. i Józefy z Janyszków 
małżonków Szymańskich należąca, 
która z objętością 18 hektarów 21 arów 90 
lasek kwadratowych opłacie podatku grunto­
wego ulega, podług ustalonego czystego przy­
chodu na podatek z gruntu na 56 tal. 24 sgr. 
i na podatek budynkowy z wartości użytku 
na 15 tal. podana, sprzedaną być ma w celu 
przymusowego wykonania drogą subhastacyi 
koniecznej w ' (1870)
wtorek 30 czerwca rb.

przed południem o godz. 10-tój 
w lokalu Król. Sądu powiatowego w Pozna­
niu w izbie Nr. XIII.

Poznań, dnia 21 marca 1874.

Król. Sądpowiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

___ K.cyl.
Księgarnia A. Spiro w Poznaniu 

posiada kompletny egzemplarz (3081)

Biblioteki warszawskiej
Rok 1841-1873

i uprasza o oferty na takowy.

Album
składający się z 37 rycin

typów ludowych
rysowanych przez

A. Orłowskiego
podczas podróży jego na wschodzie

fotografowanych przez

J. Morgensterna
w Poznaniu

jest do nabycia w księgarni i antykwami E. 
Calliera przy Wilhelmowskićj ul. Nr. 18 

w dwóch formatach in folio po 20 til.
Victoria format 5 tai. (2419)

Berlin, 28 maj»..

Niemieckie papiery.
Dobrow. poż. państw. 1004
Prask, poż. ukonsolid. 4 105|

dito elito dito 4 99|
Obligi długu państwa 3ł 93 p
Prom. poż. pańs. z 1855 3Í 123J
Listy zast. wsohodnio-

pruskie 3j 87 p
dito 4 971 P
duo 4ł 102%
dito 6 — pł.

dito dito szląskie 
dito lit. A. 
dito nowe

Z&shodnio-pruskie 
dito 
dito
dito II serya 
dito nowe
ditto ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

85 p
pł.

—, P' 
85% p. 
97 p. 
10l£ ż. 
105J p. 
95$ p. 
191$ ż 
97$ p. 

P-
98$ p.

Akcye bankowe.

Bergsko-march. bank 4 78 p.
Berliński bank (stare) 4 74 p.

dito dito (nowe) 4 85 p
Berlins, stowarz. bank. 5 86¿ p.

dito dito kasowe 4 271 p.
Berlins, bank lombard. 5 31ł p.
Wrooław. bank dyskom)4 81} p.

Nakładem Edmunda CAlliera 
wyszły następujące dzieła i są do na­
bycia we wszystkich znaczniejszych 
księgarniach:

Wdówiszcwsti W. J.i
Kobieta w hist. sztuki.

Cena 1 tal.

Turgeniew:
„Helena", powieść

przekład
Aleksandry Callier.

Cena 1 tal. 10 sgr.

Cieszkowski Henr.:
Notatki z mojego życia

Cena 1 tal. 15 sgr.
Tauie Biblioteezki 
uprawne dla ludu 

i młodzieży.
SERYA I.

Przyjaciel Ludu Leszczyński. 208 str. 
i około 60 obrazków 2 - 3 Szkółka dla 
dzieci Ewarysta Estkowskiego 2 tomy. Każdy 
tom 200 stron na pięknym papierze i około 
30 obrazków. 4-7 Przyjaciel Dzieci i 
Młodzieży redagowany przez Chociszewskie­
go 4 tomy w wielkim formacie razem 756 str. 
i 350 rycin 8, Dzieje Narodu Polskiego 
ułożył Chociszewski 224 str. 70 obrazków. 
9, Piśmiennictwo Polskie w życiorysach 
252 str. i 36 rycin 10, Żywoty śś. Patro­
nów ¡Narodn Polskiego 208 str. i 25 o- 
brazków z aprobatą Władzy Duchownej. 
11, Tom Szkółki Niedzielnej, bardzo dobrego
pisma ludowego. 12, Bojomir. Powieść J. 
Chociszewskiego 13, Książka dla Ludu Pol­
skiego przez J. Chociszewskiego 3 części
14 Józefat. Powieść dla ludu i młodzieży 
z pism Schmidta przełożył J. Chociszewski
15 i 16, Powiastki i Wierszyki dla dzieci 
i ich przyjaciół zebrał Ch. 2 części. 17, Czy­
tanie Postępowe przez Sie nieńskiego 18, 
Wybór poezyi dla czytelni parafialnych. 
19, Historya o złotoskrzydłym rycerzu 
przez Danielewskiego. 20, Książka dla. rze­
mieślnika przez Jachowicza. 21, Opowia­
danie o Kazimierzu Wielkim przez An- 
czyca z 7 obrazkami. 22, Szopka przez 
Lenartowicza. 23, Zachwycenie i Błogo­
sławiona tegoż. 24 Żywot N. Maryi Pa­
nny. 211 str. 25, Książeczka o Kościuszce 
96 str. 26, Piosnki, Dumki i Arye Naro­
dowe Część I. 27, Książeczka o zwierzę­
tach z 50 obrazkami. 28, Mała Historya 
Polska dla dzieci z obrazkami. 29, Kilka 
Powieści i Opowiadań przez Ch. 30, Histo­
rya św. Starego i Nowego Testamentu w 
wielkim formacie z 24 kolor, obraz. 303 str.
Z aprobatą Władzy Duchownej. Cena 2 tal. 
Cena sklepowa tych dzieł z oprawą wynosi
16 tal., zniżona wynosi tylko © tal. (Nr.
1, 4—7 i 30 kosztują więcej nieoprawne), 
za co się dostaje dobrze w półskórek i pół- 
plótno oprawne książki. Cena zniżona tych 
książek uieoprawnych wynosi 4 tal. Za do­
płatą 2ł/ś sgr. dołącza się drukowany kata­
log, w którym jest miejsce na dopisanie in­
nych książek i ua wypożyczanie. Ponieważ 
cena jest tak niesłychanie tania , przeto u- 
praszam o liczne zamówienia. Skoro roz- 
sprzedam z 20 seryi, ogłoszę zaraz drugą po 
zniżonych cenach. (3006)

J. Chociszewski, Poznań.
Dwa wielkie piękne 

umeblowane pokoje
są od 1 czerwca do wynajęcia Młyńska 
ul. Nr. 21. Bliższa wiadomość na parterze.

(3079)
W mieście Żerkowie jest

nowy dom
w bliskości Rynku, nad Poznańską 
szosą, kwalifikujący się szczególnie na 
oberżą, pod korzystnemi warun­
kami do sprzedania. . (3083)

Sekretarz Lucke w Żerko­
wie udziela objaśnienia.

Aukcya
machin do szycia.

Z polecenia zamiejscowego domu sprzeda­
wać będę za natychmiastową zapłatą w go­
tówce w poniedziałek dnia 1 czerwca 
rb. rano od 9 godziny w lokalu aukcyj­
nym przy Sapieżyńskim placu Nr. 3 

!0 roz •' ’ -------20 rozmaitych (3080)

machin do szycia
Wheeler’a i Wilsona, Slnger’a i innych 
systemów pod giiaraneyą, Machiny są 
do obejrzenia w niedzielę.

Ratz, komisarz aukcyjny.
Na czas 2 i 3 czerwca rb. przenoszę 

z Gniezna częściowo mój (3069)

skład galanteryjny
na wystawę w Toruniu,

•tózef Steinlłorii.

Liny drutowe
(liny transmisyjne) 

wszelkich rozmiarów wyrabia, zaostrza i na­
rządza (3070)

fabryka lin
Jul insza ScnediHga następ.

NB. Lina drutowa jest w lokalu moim 
(przy Chwaliszewskim moście) wyłożona do 
obejrzenia, na co techników zapraszam. Nie 
potrzeba więc już sprowadzać takowycli z 
innych prowincyi, dla czego tem więcej ocze­
kuję łaskawych zleceń interesentów. 
Fabryka lin, rymarnia, fabr. 
asfaltu, papy smołowcowej 
i popręgów elewatorskich.
Kantor i skład w Poznaniu przy Chwąli- 

szewskim moście;
fabryka papy: Zawady Nr. 127; 
fabryka lin itd. na Tamie Nr. 6.

Sprzedaż apteki.
Przy zaliczce 10 — 12 000 tal. jest 

pięknie położona apteka w W. Ks. 
Poznańskićm do sprzedania. Adresy 
sub R. S. przyjmuje ekspedycya 
Dziennika Poznańskiego pod 
lip. 3O§4. (3084)

Central, biuro rekomendacyjne 
KAZIMIERZ NEUMAN,

Poznań — Szkolna ulica Nr. 4 
ma od umieszczenia g©S|9O- 
darzy, kasyerów, le­
śników, guwerne­
rów i t. d.

Właściciele domów, mający 
mieszkania do wynajęcia, płacą 
2 tal. a biuro wskazuje przez 
cały rok lokatorów, mieszkań 
poszukujących. (3025)

OGŁOSZENIE.
Szanownych panów, którzy mają zamiar w roku bieżącym

ser- welsię -w
nam oddać w komis, upraszamy, aby wysłali takową tak, by najpó­
źniej na miejsce przybyć mogła do doznania pod adresem: 
Kwilecki, Potocki i Sp. w Poznaniu dla banku kre­
dytowego Donimirski, Kalkstein, Łyskowski i Sp. do 1© 
czerwca, zaś na jarmark do Berlina pod adresem: 
Herrmann Holde Berlin, Bahn restante do O Czer­
wca. Duplikaty listów frachtowych prosimy wprost do 
nas przesyłać. (3054)

Bank kredytowy 
Donimirski, Kalkstein, Łyskowski

w Tarana«.

Ä
Od 9 czerwca r. b. począwszy p0<j. 

czas targu na wełnę wystawionych zo­
stanie 15 sztuk szlachetnych, obfitych 
w wełnę do wyrobu sukna zdatną 
4ryków ze starćj renomowanej sa- 
skiej owczarni zarodowćj (H. 32523)
Neuhaus pod Delitzsch
na sprzedaż. (3074)

Tym sposobem podajesię panom agro- 
nom W. Księstwa Poznańskiego spo- 
sobność obejrzenia tych tryków i na. 
bycia dobrego rzeczywiście materyałą 
rozpłodowego po cenach przystępnych.

Scisirmer, Neuhaus. 
Adolf Ileysae, Wintersdorf.

Pośrednik,
) lecz tylko ten jeden, który sprzedaż 

z wolućj ręki majętności rycerskiej

powiat poznański, poczta Stęszewo, pół 
mili od dworca kolei Buk doprowadzi 
do skutku, dostanie odj strony sprze- 
dającćj, lecz dop:óro gdy tytuł posesyi 
zostanie w hipotece przepisanym na 
kupującego, w ogóle tysiąc pięć, 
set (1500) talarów. Więcej jak 
jeden pośrednik nie będzie uwzglg, 
dniony. Areału jest 5744 mórg, tv 
tych 600 mórg wody. Landszafty 
130,000 tal. Cena 290,000 tal. Zali- 
czka około 105,000 talarów. (3075)

iMmlgaihggo,

Dem. Marnoty pod Pleszewem 
potrzebuje od 1 lipca r. b.
pisarza gospodarczego
z porządnej familii. (3071)

Dom. Rosskowo pod Skm
kami potrzebuje od 1 lipca zdatnego
pisarza gospodarczego. (3053)

Doskonałego urzędnika fjo- 
Spodarezego, wskaże Ad mini­
stra cy a Dziennik a pod Ar. 3065. 
Z postępem spełniał wszelkie prace 
swoje, wiek średni, 2 języki, z żoną, 
dzieci dwoje. (3065)

gospodarczy
poszukuje od św. Jana innej posady. Adres 
wskaże Adm. I®z. Poje. Jfr. 3289.

Littnianin „Hotel Stova“ Wrocław.
Hotel, restauracya i winiarnia 

GrAne fiSsoaiiahriache fi.
Usługa polska i wiedeńska.

Papier

przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu- 
ye St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach

Nowe, mało potrzebowano

W* siodło *181
z munsztakiem i (3064)

na parę koni z skręconej skóry do nabycia.
Tarce pod Jarocinem.

L. Dembiński.

Sad i aleje drzew 
owocowych

w Brodowie pod Środą,
będą wydzierżawione przez licytacyą

dnia 8 czerwca r. b.
o godzinie 9 rano. (3078)

(2982)

Słabości piersiowe.
Pizotinm żonaty, Niemiec z Księ- 
AulkUIiUIIIj stwa, biegły w polskim 
języku, poszukuje miejsca od 1 lipca. Listj 
A. 11. Awwenilastw n W. (3073)

Ogłoszenie licytacyi SRlStB 
Md. w Dom. Smiełowie} 
p, Żerków zasosi się 
niniejszem z powodu wydzie-
rzawiema. (3071)

lniane i rzepbwe kuchy
poleca w najlepszym towarze po zniżonych cenach (3082)

rafinery a oleju
Adolfa Ascha. Rynek 82.

dito prow. weksl.ił 
dito wekslowy U

entr. bank budowl. 
'«ntr. bank stowarz. 

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileokiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wsohodnio-niem. bank. 5

dito dito produk. 5 
Poznańs. bank prowino. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

59 
70 
57
83 p.

99 p.
80 pl.
167% pł.
I 7% o.
66 ż.
105 p 
l30$-30-$ p. 
83$ p.
72 ż.
19{ p.
110 p.
194$ p.

81% pb 
106% p.

u

7$ p-

Akcye przemysłowe.
Berliński kantor drzew. 4 
Stowarzysz, iinmol. 4 
Dortmund Union (stare) 5 
Huty Hoerder 5
dito Laura 5
dito Lauohhammer 5
dito Marienhiitte 5
dito Massener 4
dito Redenhfitte 5

Berin. Passage. 3

iwa
¡83%
¡54
¡96 
163$ 

'68 
66% 
59 
35 
;28

Akoye zakładowe i obligacye kolei 
Żelaznych.

Bergsko-marohijska 14 831- 2ł-3| p.
Berlińsko-zgorzelicka 4 781 P-

dito szczecińska |4 153J p.

Od 1857 r. preparat ten wszedł w powszechne użycie, Leczy on katary, 
kaszle i chrypki długoletnie, koklusz, zapaienie gardła i kanału 
oddechowego (bronchites). Ale szczególnićj pomyślne sprawia skutki „ 
użyty przeciwko słabościom piersiowym .(phtisie) i marnieniu czyli fl 
suchotom. Pod działaniem jego ustaje kaszel najuporczywszy i potnienie 
nocne, a chorzy szybko powracają do pożądanego zdrowia i tuszy. Le­
karze przepisują często Pastylki piersiowe z soku głowiastej sałaty 
i laurowych liści P. Grimault, bardzo przyjemnego smaku, kiedy 
idzie o wyleczenie katarów i kaszli zwyczajnych. (26)

Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza; w Warszawie 
w składach materyałów aptecznych pp. Mrozowskiego, Gallego i Spiessa.

strzelec
betienny, który zna usługę pałaco­
wą i dobrze strzela, znajdzie ko­
rzystne miejsce od św. Jana. Prze­
słać odpisy świadectw służby franco 
adresując W. W. W. Borzykowo 
poste restante.___  (3085)

kawaler> m°g4cy się oka- 
, zać dobremi świadectwami 

z większych uworów, poszukuje od św. Jana 
miejsca. Bliższa wiadomość: poste re­
stante X. Va. iv Robakowi«. (3076

Ï Z ROŚLINY MATIROl
PLGRlMÄÜLTETG'fAPTEKÄRZvwPARYZU
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vane z liści drzewa rosnącego w Peruwii, leczy szybko i 
najuporczywsze i zastarzałe. 

Apteka Grimault et Comp. dla lekarzy, którzy mają zwyczaj zapi­
sywać balsam kopaiwy, za pomocą klejowatości, przygotowuje pi­
gułki z esencyi Matiko i balsam kopaiwy. (28)

Pigułki te nietylko zawsze skutkują w jak najkrótszym cza­
sie, ale nawet nie mają tyle nieprzyjemnej woni balsamu kopaiwy. g | 

Każdy flakonik opatrzony jest podpisem Grimault & Comp.
Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza; w 

Warszawie w skład, materyał. apt. pp. Mrozowskiego, Gallego i Spiessa.

rzygotowa 
niechybnie rzerzączki

K.urs papierów na gjSełdaeh foerlinsklój 1 poznańskiej»
B zesko-grajewska 15 i llj p.
lalioyjska Karola Lud. 5 lOSj-ł p.
Halls.-żóraw.-gubeńsk. 3 33£ pi.
Kolćj Rudolfa 4 68ł p.
Tarehijsko-poznańska 4 42 p.
lórnoszląs. kol. lit.A.C. 158% p

dito lit.B. 142 p.
Auatr.-frano. kolćj pań. 5 189% p.
Austr. półn. zachodnia 5 103 p.
iito poł. państ. (Lomb.) 5 83fc p.

Wsohodniopruska kol. 4
południowa 4 41Î P-

K 1. po praw. brz. Odry 5 120 p.
Rumuńska kolćj 5 44ł p.
Rosyjska kolćj państ. 5 101 p.
Starogardzko-poznań. U 101% p.
Warszawsko-bydg. 4 — P-
Warszawsko-wiedeńsk. 5 85l p.
Berlińsko-póln. z pr. p 5 32| p.
Halls.-żur.-gub. z pr. p 5 5l| p.
Marchijsko-pozn. z pr. p 5 73Í p.

Zagraniczne papiery.
Austr. renta sreb. 671 P-

dito papier. 4 62$ pł.
dito losy z 1854. 4 97$ ż.
dito losy z 1858 fr. 106| p.
dito losy z 1860 5 98% p.
dito losy z 1864 fr. 90$ p.

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

5
5

p.
143¡ p

Rosyjsk.pols. obligacye 4
skarbowe 83| p.

Pols. listy zast. III em. 4 80ł p.
dito nowe 5 79$ p.
dito likwidaoyjn. 4 p.

Ameryk, pożycz. 1881 6 î2ai p-
Ameryk, pożycz. 1882 6 97 p.

dito nowa 5 tol) p

Renta iranouzka 5 j95|p.

Moneta w złocic, śr<

U ,

sbrze i papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Złoto w sst&b.funt oeln. 
Śrebra funt celny 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

1 
r--

 
CZ

J ¡
tfl

 .
F*

5. U| p.
5. 15% p.
-------p.
-------żąd.
— pł.
S0< p.
92$ pł.
80| ż
4
5

Poznan, 29 maja.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie 

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

3|
4
4
5
5
?

5
?

971 ź- 
94$ ż.
98 ż
101% ż.
101% ż.
97$ ż.
94% ż.
10!% ż.
— P-
— ż.

Akeye bankowe.

erl. stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

182 ż. 
170 ź.

Wrooł. bank dysk.
dito dito wekslowy 

Kwilecki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiec, bank hipot. w

Meining.
Wsehod.-niem.i bank 

dito produhj.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

— P- 
72 p. 
19 p. 
131 ż. 
1091 ż.

ż.

GORZELNIĘ praktykował
kilka lat w parowej gorzelni, wolny od woj­
skowości, mogący okazać dobre zaświadcze­
nia, znający swój fach dokładnie, poszukuje 
posady od 1 lipca. Oferty przyjmuje się 
pod adresem: P. IŁ. poste restante 
Węft-Ierslkle.____________(3077)

Stręczarka flietnei*, Stary Rynek 
Nr. 15 na III piętrze, poleca Szanownej 
Publiczności uczciwe służące, 
kucharzy, ekonomów i t. d.

(3086)

it Zakład Szeląg.
Jutro w sobotę dnia 30 maja 

pierwszy wielki (3087)

koncert ranny
kapeli 46 pułku piechoty.

Początek o godz. 6'2 z rana.
Cena wnijścia dla panów 2^ sgr. dla da 

1 sgr. dzieci nie mające 10 lat nic nie płac -

Kolćj Rudolfa ako. z.
Aust. frano. kol. pńst. ak. 
dito półn.-zaohod.ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.)

akcye zak.
Rumuńska kol. akc. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied.ak. z.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid. 4 97$ ż.
dito dito. 105% p.

Dobrowol. poż. państ. 4 102 p.
Prem. póż. państ. 1855 3| 123 ż.
Obligi długu państwa. ł. 92$ ż.

Żelazne koleje.

Serl.-zgorz. akc. z. 
dito półn. pr. p

Bergsko-marchij. akc. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak.jz 

dito z praw, pierw,
Marchijsko-pozn. akc. z, 
Doino-szl.-march. akc. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. akc. Z.
Wsch. prus. poł. ako. z. 
Kolćj po pr.. brz. Odry

akcye zak.
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześć.-grajew. akc. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z.

90 ż.
- P- 
92 p. 
36 p.
- P- 

42 p.
~ P- 
160 ż.
- P-
- i.

- P-
102 p.
- P- 
108 ż.

Drxkiesa i Nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. fcebiński) w Posiania.

— i. 
190 p.
— P-
85 p. 
44ł p.
— P- 

P-
31 i.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.

Akcye przemysłowo.

Centr. bank bud. Berliu. 
Berlin, kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer 
dito Laura 
dito Marienhiitte 

Pozn. bro. (Feldschloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhfitte

64 ż. 
94 ż.

91 p,
— P»- 
164 p.
— P-
— ż
— P-

— P-
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